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Quod erat demonstrandum!
Lwów 26 października.

Prezes Kola polskiego E is . J a w o r s k i  
przem ów ił wczoraj w iz b i! i w k ró tk ie j , lecz 
za to bardzo treściwej mowie wypowiedział to  
wszystko, co m u na sercu leżało .. Jeżeli kiedy­
kolwiek w polityce miało paJTne z a s t o s o ­
w a n i e  znane określenie starorzym skie : p a rs  
pro toto, — to niezawodnie w tym  w ypadku. 
P . Jaw orski, zabierając glos w parlam encie 
wiedeńskim — celem zóefiojowania stanow iska 
dalegacji polskiej wobec nowego rządu — prze­
m aw iał jako przewodniczący tej delegacji, rów no­
cześnie zaś był w iernym  tłóm aczem  przekonań 
i dążności jednego z największych i na jlczn ie j- 
szych krajów  m onarchji. To posłannictw o 
swoje — wielce zaszczytne, ale zarazem  tru d n e  
i odpowiedzialne niesłychanie — spełnił wczoraj 
czcigodny prezes Koła w sposób, k tóry  do 
wieńca jego zasług dla k raju , dorzuca jeden 
liść w aw rzynow y więcej. Ze spokojem  osiwia­
łego w bojach parlam entarnych  wodza, z w erw ą 
m łodzieńczą człowieka, k tóry  mówi z głębin 
dzielnego, p o l s k i e g o  serca, p. Jaw orski, 
zwiezie a  jędrnie, określił stosunek dotychcza­
sowy Koła w latach ostatnich do dynpstji, pań 
stw a i... obecnego gabinetu przejściowego.

Delegacja polska stoi niewzruszenie n a  
s t r a ż y  p a r l a m e n t a r y z m u  i bolała głę­
boko nad  tegoż ubezw ładnieniem  przez obstruk­
cję niem iecką. Delegarja ta  nio może żadną 
m iarą  pogodzić się z panow aniem  § 14, gdyż 
ono stoi djam etraln ie z jej pojęciem o W y s o ­
k i e m  znaczeniu parlam entu . Nie nrakto też 
nigdy usiłow ań ani c z y n ó w  z jej strony, 
przedsiębranych celem uzdrow ienia parlam enta­
ryzm u. Dzisiaj rząd h r. Clury’ego w swej enun­
cjacji akcentuje k o n i e c z n o ś ć  przyw rócenia 
spokoju narodowościowego. T ę k o n i e c z n o ś ć  
Polacy uznają od daw na i dla mej właśnie 
przyjm ow ali na siebie niejednokrotnie niewdzię­
czną rolę p o ś r e d n i k ó w  w śród ludów  zw a­
śnionych. Lecz rząd dzisiejszy — i w tym  ustę­
pie mieści się najdosadniejsza krytyka dotych 
czasowej akcji urzędniczego gabnetu  — b y n a j ­
m n i e j  n i e p r z y c z y n i a s i ę d o  przywrócenia 
spokoju i ładu w państw ie... Vide zniesienie 
rozporządzeń językowych. Rząd ten  musi’chyba 
zapoczątkować rozum ną akcję ustaw odaw czą na 
pola jęzTKowem — i tyłko w tej nadziei, delega­
cja polska golow a jest współdziałać z rządem , 
w pracy około przyw rócenia s p o k o j u  n a r o ­
d o w o ś c i o w e g o .

Z enuncjacji rządowej wieje duch c e n t r a -  
l i i t y c z n o - b i u r o k r a t y c z n y ,  a dla P c l a -  
k ó w - a u t o n o m i s t ó w  duch taki nie może być 
chyba sym patyczny i pożądany I Dach ten nie 
może także obudzać zaufania do obecnego rzą­
du i n i e  m o ż e  u ł a t w i ć  stanow issa Polaków 
wobec niego... Ustęp końcowy znakom itego 
przem ów ienia prezesa Koła poświęcony był za­
znaczeniu ponow nem u, ż e  P o l a c y  p o z o s t a ­
n ą  w i e r n i  s w e m u  p r z y m i e r z u  z e  s t r o n ­
n i c t w a m i  p r a w i c y .  Przestrzegając gorliwie 
interesów  swego kraju, delegacja polska b ę ­
d z i e  d ą ż y ć  d o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  t y c h  
w s p ó l n y c h  z a s a d  s o j u s z u ,  które oczy­
wiście w ypisane sto ją w pum ętnym  autonom i- 
stycznym  a d r e s i e  prawicy. W praw dz e t e  m i 
s a m e m  i słowy nie określił p. Jaw orski przy­
szłej polityki naszej reprezentacji w radzie p a ń ­
stw a, lecz cały tenor jego mowy, zwłaszcza zaś 
jej ustęp  końcowy, na  nic innego, jak tylko Da 
g  jedno w skazują wyraźnie.

R easu tt uiąc w rsżenie ze słów hetm ana n a ­
szej del gacji, fetwit rd  am y raz jeszcze, że rzadko 
k.edy p. Jaw orski — przem aw iając w radzie 
państw a imieniem polskiej delegacji — był tak 
w yrazem  niepodzielnej op irji całego kraju, tak 
cudownie dostro  I się do niej, jak  w łaśnie w tym  
w ypadku. L :cz  nie dość na tem . Mowa jego jest 
dla całej prawicy now ą rękojm ią, a raczej sl w ier- 
dzeniem  ponow nem  i uroczystem  zobowiązań 
poprze du 'ch , że mianowicie Koło polskie w ytrw a

wiernie i niewzruszenie w obu wiązkach czujnej 
straży h a s e ł  i p r a w  a u t o  n o m  s t y c z ­
n y c h .  A przecież właśnie te hasła są g ł ó w n ą  
nicią, w iążącą ze 9obą stronnictw a praw icy, więc 
ipso facto Polacy pozostaną tem u związkowi 
bezw arunkow o wierni.

Id  erat demonstrandum.

Zdrajcy.
LWÓW 26 października.

Telegramy doniosły nam, iż poseł T u e r k na 
wczorajszem posiedzenia rady państwa ośmielił się 
powiedzieć, że .jeżeli Czesi doprowadzą w Czechach 
do wojny domowej, to wówczas wkroczą do Czech 
wojska pruskie i zrobią tam porządek*. Poseł au- 
strjacki więc w parlamencie austrjacLim grozi swym 
współobywatelom austrjack w, interwencją obcego 
mocarstwa!... Do tego nie posunął się dotychczas na­
wet Wolf, poseł Tuerk może przeto sobie wyrobić 
patent na to, że on pierwszy jawnie i głośno w 
parlamencie propaguje zdradę i grozi interwencją 
obcego mocarstwa. A niestety, stv ierdzić należy, 
że głos p. Tuerka nie zortał odosobniony, że go nie 
potępiano jednomyślnie i nie wyrzucono z izby jako 
jawnego zdrajcę, owszem, wywody jego cpotkały się 
u radykalniejszej części lewicy z hucznymi oklask %- 
mi. Posłowie ci więc solidaryzowali się ze zdrajcą...

Jest to jeden więcej smutny objaw, dowodzący, 
do czego doprowadzić może zacietrzewienie szowini­
styczne i zaciekłość narodowa, nie licząca się im  
ze stosunkami, ani ze słowami. Coś podobnego mo­
że się dziać bezkarnie tylko w Austrji. G.skawi je ­
steśmy, jakby ten sam pan Tuerk, który tak tęsknem 
okiem spogląda ku Prusom, wyglądał w Prusiech, 
gdyby w tamtejszym sejmie lub parlamenci i niemie­
ckim odważył się wspomnieć o interwencji Austrji lub 
Rosji. Mimo nietykalnoś i poselskiej z pewcością za­
raz po swej mowie znalazłby się w więzieniu i od- 
powiadałbj przed sądem za swe zdradzieckie słowa. 
W Austrji natomiast u wyborców niemieckich, roz­
wydrzonych przez agitacje radyz.Hw niemieckich, 
będzie p. Tuerk uchodził za wielkiego bohatera, a 
kto wie, czy jutro lub pojutrze nie doniosą telegra­
my, że te lub owe gminy niemieckie w Czechach, 
na Szląsku lub Morawach, nie wysiały do niego za 
tę mowę dziękczynnych telegramów.

My z naszej strony jesteśmy zadowoleni z mo­
wy p. Tuerka, gdyż może ona wpłynąć na pomyślną 
zmianę w stosunkach parlamentarrych. Mowa U 
wjkatuje jasno, bez ogródek, dokąd dążą radykał) 
niemieccy i gdzie ich ideał, i może przez to przy­
prowadzi do opamiętania się inn: stronnictwa nie­
mieckie, które wprawdzie należą do Gemeińburg- 
schaft, ale nie wyrzekły się jeszcze patrjotyznu 
austijackiego. Mówiące ciągle o swoim patrjotyzmis 
austtjackim i przywiązaniu do dynastji stronnictwo 
wierno konstytucyjne, chlubiące się swą miłością dla 
tronu stronnictwo liberalne, uważające się za wzór 
patrjotów stronnictwo antisemickie, a wreszcie dro­
bna grupa woluego zjednoczenia niemieckiego, po- 
winue z tej mowy wyciągnąć konsekwencje i przyjść 
wreszcie do przekonania, że nie wypada im razem 
siedzitć i iść ręka w rękę z tymi, cc otwarcie gło­
szą zdradę i wotają wojska pruskie do rozbioru 
Auitrji. Powinne one zrozumieć, że nie ma dla nich 
miejsca w tej Gemeinbiirgsthaft, w której zasiada 
Tuerk i ci wszyscy, co wywody jego witali huczny­
mi oklaskami. Jeżeli zaś stronnictwa te nie wyciągną 
z mowy Tuerka odpowiednich ko jgekwencyj, wówczas 
złożą dowóJ, że i one nie są lepsze od szenere- 
rowskich prusofilów i że wysuwana przez nich cią­
gle na pierwszy plan wierność i miłość dla tronu i 
dynastji, jest tylko czczym frazesem, nie mającym 
żadnej etycznej wartości.

.Neutralny* gabinet hr. Clary’ego rówui<ż może 
dla siebie wyciągnąć z tego naukę. Dziś wie on, dla 
jakich to łudzi cofoąl rozporządzenia językowe i ja­
kim l i  ludziom idzie na rękę i udzieli c łem swem 
postępowaniem poparcie. Panu Tuer owi zaś należy 
się prawd i isa wdzięczność za to, że w swym ora 
t rskim zapale odkrył karty i zwrócił uwagę naro 
dów Austrji, dokąd dążą radykali niemieccy. Dziś 
więc, gdy karty są odk;yte: caoeant constdes!

Nowi ministrowie.
P ragnąc  jak  najczęściej podaw ać czytelni­

kom  naszym  ilustracje, dotyczące bieżącej chwili, 
zamieszczamy dziś po rtre ty  trzech c?lonków no­
wego gab netu : prezesa t  >giz gabinetu i Polaków , 
w nim  zasiadających

Kazimierz Chłę do w ski,
minister dla Galicji.

Hr. Clary Aldringen,
kierownik gabinetu.

Dr. Seweryn Kniaziołucki,
kierownik ministerstwa skarbu.

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 24 października.

( / i .) Uspokoiły się wprawdzie chw Iowo roz­
hukane fale burzy, jaka szalała w ubiegłym tygodniu 
na targu walorów żelaznych, ule posiadacze ich 
wciąż jeszcze trzęsą się ze strachu. Wiara w trwa­
łość haussy tych papierów zachwiana bowitm u nich 
gruntownie. Dwa dni zniżki wystarczyły, ażeby setki 
egzystencji zniszczyć i wszystkich słabszych speku­
lantów, operujących kilkoma lub kilkunastoma tysią­
cami guldenów, wyparować z ich pozycji, a i tecy, 
których nie można zaliczyć do słabych i którzy utrzy­
mali się jeszcze na falach, rozporządzając dziesiątka­
mi i setkami tysięcy, czują to dobrze, że gdyby Dai- 
ssa była potrwała jeszcze jeden dzień tylko, i oni byii- 
by zostali zniesieni z widowni i wszystkoby stracili. 
Jestto już dziś publiczną tajemnicą, że niezliczone 
kantery giełdowe, które w ciągu dwóch lat ubiegłych 
rozmaitymi czysto najniegodziwszymi środkami za­
chęcały publiczność do gry w walorach żelaznych, 
dużo przyczyniły się do wywołaniu obecnej katastro­
fy, przez to, że zażądały nagle znaczniejszego pod 
wyższenia zadatków, złożonych przez swych klientów, 
a nie otrzymawszy go w ciągu godz:ny. wystawiały 
bezwzględnie na sprzedaż po jakiejbądź cenie pa­
piery swych klientów. Istnieje podejrzenie, że niektó­
re kantory postępując tak brutalnie, działały w po­
rozumieniu z potentatami kartelu żeluznego i dla tego 
komisarz rządowy giełdy zapowiedział, że zarządzi 
śledztwc w tej sprawie — ale ileż to już razy za­
powiadano podobne śledztwa i nic nie wyśledzono 1 

Na pociechę posiadaczy walorów żelaznych roz­
głaszają obecnie pisma giełdowe, że nie ma dla nich 
żadnego Dowodu do zaniepokojenia, bo konjunktury 
przemysłu żelaznego wcile się nie pogorszyły w po­
równaniu z tym samym okresem roku ubiegłego i 
w ciągu trzech kwartałów bieżącego rokn tyleż wy­
produkowano, co w ciągu trzech pierwszych kwar­
tałów roku ubiegłego. Byłby to słuszny argument, 
ale tylko w tym razie, gdyby kurs papierów żela­
znych byt obecnie ten sam, co o tej porze w roku 
ubiegłym. Tymczasem tak nie je s t : produkcja rię 
nie powiększyła, obszar zbytu austrjackiego przemy­
słu żelaznego raczej się zmniejszył skutkiem konku­
rencji przemysłu węgierskiego, a jednak nawet naj­
niższe kursa papierów żelaznych z okresu przeszto- 
tygodniowej paniki są jeszcze o kilkadziesiąt proceni 
wyższe od kursów zeszłorocznych. 1 ta k : za pra­
skie akcje żelazne płacono o tej DOiie w roku u- 
biegłym od 700 do 800 z ł., dziś mają one kurs 
1840, alpiny nie dosięgały kursu 180, a dziś stoją 
na 265 i t. d. — I jakże to pogodzić jeduo z dru­
gi :m, że produkcja żelaza nie zwiększyła s!e ani o 
jeden cetnar metryczny, lecz wynosi akurat tyle, co 
w roku ubiegłym, t. j. 3 .750.000 cetnarów metry­
cznych, a kursowa wartość akcji żelaznych podsko­
czyła o 30 i H0%. — W Niemczech papiery że­
lazne, jak n. p. akcje huty Laura przynoszą 15% 
dochodu, u nas zaś alpiny nawet przy najniższym 
kursie z ubiegłego tygoun.a (237), dają zaledwie 
3 3/e4/o dochodu. Wobec takich stosunków śmiało 
moźur twierdzić, że krach walorów żelaznych jeszcze 
nie jest zakończony. Wstrzymali go w połowie dro­
gi swemi zakupnami interwencyjoemi ci potentaci 
finansowi, którzy jeszcze nie pozbyli się swych akcji 
żelaznych, oni potrzebują jeszcze przez pewien czas 
lepszych kursów, ale gdy raz pozbędą się korzystnie 
tych papierów, wtedy dopiero kws ich będzie ko­
ziołkował i nikt nawet przewidzieć nie może, gdzie 
się zatrzyma.

Podobną przyszłość przepowiedzieć można także 
akcjom przedsiębiorstw naftowych, skoncentrowanych 
do tej pory w rękach potężnego kartelu naftowego. 
I one mają kurs nieproporcjonalnie wysoki, ale jak 
się zdaje akcja ustawodawcza przeciw kartelom, ja­
ka już się przygotowuje, skierowana kędzie w pier­
wszym rzędzie przeciw kartelowi naftowe? u i musi 
wywołać znaczne perturbacje na targu taj kategorji 
papierów. Bardziej bowiem pasożytniczego, bardziej 
szkodliwego kartelu jak ntftowy, t.uduo sobie wyo­
brazić, a podczas, gdy inne kartele w równej mie­
rze gniotą bogatych jak i biednych, to ostrze nafto­
wego kartelu zwrócone jest n,ennl wyłącznie prze­
ciw uboższym warstwom ludności. Decyduje on bo­
wiem o cenL h artykułu konsumcyjnego, który zali­

czyć należy do najniezbędniejszych, niemal tak, ja t 
chleb i sól, boć przecie w ciemnościach nikt żyć nie 
potrafi. Konsumcja nafty w obrębie Austrji wynosi 
1 V# miljona centnarów metrycznych rocznie, to zna­
czy, że każde podwyższenie ceny nafty tylko o 50 
ct. na cetnarze czyli o ł/s n* kilogramie, nakłada 
na ludność nowy haracz w sumie 750.000 zł. ro­
cznie. W rzeczywistości jest ten haracz o wiele 
większy, bo gdy kartel podwyższy canę nafty w sprze­
daży hurtownej o ł/s cen a na kilogiamie, to w han­
dlu drobiazgowym podnoszą ją zaraz o ceota lub 
nawet i dwa- Ten ciężar zaś spada niemal wyłą­
czcie na barki ludzi biednych, bogaci bowiem coraz 
mniej nafty zużywają, gdyż zaprowadzają w swych 
mieszkaniach oświetlenie gazowe i elektryczne, czło­
wiek zaś biedoy musi się obchodzić swą lampką 
naftową.

F a i r  Dolskie w  T m m i l i
Obecnie, kiedy z powodu toczącej się na dale- 

kiem południu wojny, zwróciły się tam oczy całego 
świata, nie od rzeczy będzie przypomnieć, że i w 
tym kraju istnieją farmy, t  nawet cała osady polskie. 
Zapewne, że nii ma zakatka nu świecie, gdzieby 
nie było kogoś z naszych; pewne jednak i to, że 
nie we wszystkich kierunkach odbywa się z równą 
siłą nasz ruch emigracyjny. Do niedawna jeszcze 
stanowiła Ameryka główną, jeżeli nie jedyną atrakcję 
polskiego wychodźctwa. Dopiero przed dziesięciu 
mniej więcej laty skierowała się pewna część emi­
grantów (pochodzących przeważnie z księstwa po­
znańskiego) do Australji, gdzie też w okoli Ył insorn 
w południowej Nowej WBlji zułozono kilka osad 
polskich. Osadnicy ci trudnią się głównie rolnictwem 
i hodowlą bydła i — jak znający stosunki tamtej­
sze utrzymnj* — powodzi się im nie ile.

W roku 1895 przesiedliło się jednak wielu 
z nich do Afryki południowej, albowiem właśnie 
wówczas rozeszła się wieść o odkryciu ogromnych 
pokładów złota w Transwaalu. Gorączka, jaką wy­
wołała wieść ta wśród wszystkich przedsiębiorczych 
duchów starego świata, popchnęła także nowych wy­
chodźców polskich do szukania szczęścia na dolnej 
koń .życie .czarnego lądu* i wkrótce już zebrał się 
tam wcale pokaiuy zastęp naszych ziomków.

Jako kopacze złota nie mieli oni wszakże po­
wodzenia. Byli to bowiem prawie wyłącznie wieśnia­
cy z Poznańskiego, ludzie biedni, którzy marzyć na­
wet nie mogli o zebraniu funduszów, pot-zebaych na 
zakupno nieodzownych maszyn i przyrządów, bez 
których dobywanie drogiego kruzzcu ze sza> trans- 
waalskich jest prostem niepodobieństwem.

Zawiedzeni w swoich nadziejach, zamyślali już 
porzucić niegościnną ziemię, gdy zjawił się wśród 
mch niejaki Gzarlińzki, inżynier pozostający w »:u- 
źbie amerykańskiego towarzystwa .Drill Company*, 
posiadającego swe kopi lnie w Brakpan, przy linji 
kolejowej Johaunesberg-Hsidelberg. On skupił roz­
prószonych, a znając dokłtdaie miejscowe stosunki, 
wskazał im sposób łstwego i dobrego zarobku. Wszę­
dzie naokół złotodajnych kopalni podupadło tam 
było wówczas rolnictwo, bo ci, co dawniej upra­
wiali ziemię, chwycili za oskardy i kilofy, ażeby ze 
skalnych wnętrzności dobywać złoto. Liczba pracu­
jących w kopalniach wzmagała się z dnia na dzień, 
a cena wszelkich produktów z:emnych i wszelkiej 
żywności wzrsstsla równomiernie, bo nie było kemu 
zająć się dostarczeniem tych artyzułow. Na tę to 
właśnie okoliczność zwrócił Gzarliński uwagę swych 
rodaków, a ci, pojąwszy. j kie konyćci nastręczał 
im szczęśliwy zbieg okoliczność., zabrali się bez­
zwłocznie i energicznie do dzieła. Zająwizy większą 
przestrzeń ziemi, mniej więcej 11 kilometrów na 
Dołudaie od Brakpan, w kierunku ku Volksrut (gdzie 
aieaawno temu zbierały się główne siły Boerów pod 
wodzą jenerała Joub -rta), zaczęli w moś ć farmy, 
względnie naprawiać domy, opuszczone przez da­
wnych swych właścicieli, którzy wy rędrowali do ko­
palni, zaprzestając zuptlnie uprawy rob, a tern sa­
mem tracąc — według praw tamtejszych — wszel­
kie do gospodarstw swych prawu Prędko doprowa­
dzili do porządku ogrody owocowe i pola i poczęli 
dostarczać górnikom i inżynierom w Braapan, W u -  
kerstrom i Heidelbergu żywności, nabiału, jaj, owo- 
ów, jarzyny i t. d.
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PAMIĘTNIK MONIA
przepisał

M. BAŁUCKI.

— W  takim  razie najlepiejby było, abyś 
unikał przykrości spotykauia tych pań i prze­
stał byw ać u m nie... — pow iedziała z dum ą i 
wyszła z pokoju.

Było to  form alne wypowiedzenie m i d o ­
m u, do czego się też w zupełności zastosow a­
łem  i przestałem  odtąd  byw ać u cioci.

VIH.
Nie spraw iło mi to  wcale przykrości, bo 

uczułem  się teraz dopiero zupełnie wolny i m o­
głem cały czas poświęcić mojej najdroższej F i- 
Śjce, ao  której się z każdym  dniem  coraz wię­
cej przyw iązyw ałem . Ale bo cóż też to było 
za lube dziewczę, j a t  uw ażająca na  m nie, jak 
uległa mej woli, zachceniom , a naw et k ap ry ­
som. W iedząc □. p ., że niechętnem  okiem pa­
trzyłem  na joj częste spacery po plantach z 
Mcmi, k tó ra  lnbila szwendać się wszędzie i za­
czepiała mężczyzn w yzywającem  spojrzeniem , 
tak , że nieraz całe bandy młodzieży włóczyły 
się za nią, jak  zgraja psów , wym aw iała się,

jak ty lio  m ogła od tow arzyszenia je ,, to p Iną 
robotą, to m igreną lub bólem zębów, to le­
kcjam i niemieckiego, których jej udzielał Ad >ś, 
syn tej pani, u której mieszkały, student ósmej 
klacy.

Fifijka z ogrom ną gorliwością zabrała się 
do nauki tego języka, wychodząc z tej zasady, 
że im w.ęcej będzie um iała języków, tern ła ­
twiej jej będzie dostać się na scenę, jeżeli nie 
we w łasnym  kraju , to za granicą, a ja  znowu 
wolałem , że spędza czas przy pracy, n ż w to ­
w arzystwie tych p»niczykow, ztórzy calemi g ro ­
m adam i schodzili s  ę do Mimi dla przyjem nego 
przepędzenia czasu.

Mimi w yśm iewała laki *n b  życia swojej 
koleżanki, drw iła sobie z naszej platomcznej 
miłości, z naszych iekcyj, u trzym ując, że tą  
d regą prędzej Fifijkę wykieruję na  zakonnicę 
albo profesorkę, niż na artystkę.

Usiłowała naw et odwieść ornie od Fifijki, 
skłonić m nie do sprzeniewierzenia się tem u bie­
dnem u dziewczęciu, nie w iadom o, czy prze*, 
zazdrość, czy też poprostu  przez uałóg kokie­
tow ania wszystkich. Przyzw yczajona bowiem  do 
tego, że wszyscy, którzy ją  znali, kochali się 
w niej i starali się o jej względy, nie m ogła 
znieść spokojnie tego, że ja  jeden zachow yw a­
łem  się względem niej zupełnie obojętnie i p ró ­
bow ała wszelkimi Bposobami przyciągnąć m nie 
do siebie. R rucala mi nieraz wyzywająca sp o j­
rzenia, którem i oddaw ała mi się w zupełności; 
żegnając się lub w itając ze m ną, ściskała mi w

sekrecie rękę gorąco, nam iętnie, a gdy się zda­
rzyło kdka razy. że przyszedłszy, nie zastałem  
Fifljki i m usiałem  czekać na nią, to Mimi, ko­
rzystając z tego chwilowego sam na sam , roz­
w ijała cały zasób swojej w yrafinow anej kokie- 
terji, aby m nie skusić do zapom nienia się, do 
rzucenia się w jej objęcia...

Ale wszystkie te usiłow ania, wszystkie ataki 
roznam iętnionej hetery  rozbijały się o m ją  
uiew zruszoną stałość, nie dlatego tylko, że przy­
wiązanie do F.fijki było mi tarczą, po za k lórą  
czułem się zupełnie zabezpieczony od tych a ta ­
ków, nie dlatego, że od pierwszej chwili po ­
znania Mim*, nie czułem dla niej żadnego p o ­
ciągu, ale poprostu  przez w rodzoną uczciwość, 
k tó ra  nie pozwalała mi sięgać po cudzą wła­
sność i okradać przyjaciela z tego skarbu, k tóry  
on tak kochał całą potęgą swojej miłości, 
miłość, co praw da czysto zm ysłowej, ale bądź 
co bądź wielkiej, ogarniającej całe jego je s te ­
stw o, a  której ona naUżycie ocenić nie u m ia ­
ła, bo drw iła sobie z niej, lekceważyła ją  i 
zdradzała

Próbow ałem  kilka razy przestrzedz Dyzia, 
daw ałem  m u do poznania, żeby zwrócił ba­
czniejsza uw agę na postępow anie Mimi i nie po­
zwalał się oszukiwać, ale to  nie zdało się na 
nic, bo ten szaleniec z calem poddaniem  się 
fatalności M uzułmanina, odpow iadał mi w tedy:

— Ja to  wiem, mój kochany, ale cóż po­
radzę na to ?  Przecież zam knąć jej na  klucz nie 
m ogę, ani trzym ać przy niej eunuchów  na s tra ­

ży, bo choćbym  chciał, nie stać m nie na  to. Ja 
wiem, że to kobieta na wskróś zła i przew ro­
tn i ,  że zdradza m nie haniebnie, nie robiąc n a ­
w et wielkiego w yboru w dobieraniu sobio k o ­
chanków, nie nawidzę ją  za to, gardzę nią, sle 
bez niej obejść się nie mogę. T a  atm osfera 
podłości i zepsucia, przesiąknięta lubieżnym  za­
pachem  jej ciała, jest widocznie konieczną, po­
trzeb n ą  dla utrzym ania przy życiu mojej m iłi-  
ści, jak  ropucha potrzebuje cuchnącego bagna, 
aby żyła. T aka miłość Jest dla mnie m ęka, bó­
lem, a zarazem  rozkoszą, rozitoszny ból, jak 
Heine nazw ał to uczucie. Nta ma3z pojęcia, ja ­
kie ja  nieraz przećnodtę męki z tego pow odu, 
jak  im aginacja m oja, podniecana szaloną za- 
zdioś ią, w ym yśla sobie najokropniejsze obrazy 
i dręczy mnie nim i i to rtu ru je  bez litości Kie­
dy ją  tracę z oczów, od razu podejrzliwość m oja 
stw arza roje kochanków , ryw alów , którzy wy­
praw iają z nią najpotw orniejsze orgie, piaw dzi- 
wy sabath  rozbestw ionych chuci. Ale to właśnie 
podnieca m nie. W ściekam  się w tedy z bolu, 
Cierpię okropne m ęk i; ale ten  ból, to cierpienie, 
to pokarm  dla miłości, ona tern u trzym uje się 
przy tyciu.

W iedziałem , te  w tem , co m ówił Dyzio, 
było duzo przesady, te  były to raczej chorobliw e 
halucynacje duszy, trapionej zazdrością, m anją  
erotyczną, a oodnieconej alkoholem  (bo Dyzio 
zspijal się teraz bardzo często), w każdym  ra ­
zie przestrzegłem  F ifijię , żeby się nie afiszo­
w ała zbytecznie w tow arzystw ie Mimi. Nawet

w teatrze tak zawsze m anew row ałem  przy bra­
niu bileiów, żebyśmy mogli, ja  z Fm jką, siedzieć 
osobno, zdała cd  Mimi, k tóra  najczęściej oto­
czona byJa kilkoma pan&mi i rozm aw iała z n i­
mi głośno, przeszkadzając widzom ta r ,  te  a ł  
skargi z tego pow odu ezły do dyrek tora tea tru  
od osób, oburzonych takiem  postępow aniem .

Gdy nie m iałem  niekiedy czasu towarzyszyć 
F.fijce do teatru  lub na spacer, to pros tem 
Ądasia, żeby m nie zastąpił. Czynił to bardzo 
chętnie i widocznie był dum nym  z tej roli, ja ­
ką mu powierzyłem , bo ile razy m u przyszło 
iść razem  z F d ką, to  stroił aię, jakby na jaką 
uroczystość, m undurek czyścił starannie, spo­
dnie sobie zaprasow yw al i czesał i pom adow ał 
sw oją bu jną  czuprynkę.

Nam było z nim  bardzo wygodnie, bo ja ­
koś przyzwoiciej wyglądało pokazywać się pu­
blicznie w tow arzystw ie chłopca, k tóry  m ógł 
śmiało uchodzić za b ra ta  Fifijki. To też brali­
śmy go chętnie, czy w yjeżdżając za m iasto, czy 
na spacery, czy do teatru , czy oo cukierni. S ta ­
nowił on dla nas rodzaj opieki. Fifijka nazy­
wała go żartobliw ie ,  naszym  przyzwoitkiem*. 
trak tow ała  jak  dzieciaka, jakby rzeczywiście był 
jej młodszym bratem  i w  jego tow arzystw ie 
była swobodniejszą i weselszą

Ze względu na F ifijtę , zawiązałem także 
bliższe ctosunki z ak to ram :, szczególniej z reży­
serem , od którego głównie zależało p*zyspiesze­
nie jej debiutu.

{Ciąg dolscy nastąpi).
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pijanego do jednego z przyjaciół w Galicji — czer­
piemy niniejeze szczegóły) utrzymuje, że farmy poi; 
skich oaadników znajdowały tlę przed wybuchem obe­
cnej wojny w pełni rozkwitu Przyatoaowawszy swą 
pracę do warunków miejacowych, ciągnęli z niej 
oni niemałe korzyaci. W Modderapruit, głównej 
oaadzie polakiej, całołyli wapóloemi kiłami fabrykę 
konaerw owocowych i zorgac zowali apółkową mle­
czarnię, która proaperuje wybornie. Stry polskie ma­
ją awoją sławę w całym Tranawaalu i nie ma le- 
pasej goapody w kraju, gdzieby ich dostać nie można.

Nieatety, tocząca aię teraz wojna zagraża pod­
kopaniem zdobyt go w pocie czoła dobrobytu oaa­
dników ; najpierw dlatego, że każda wojna oddziaływu- 
je  zabójczo na przemyał rolniczy, a potem jeszcze i 
dlatego, że wkrótce zabraknie niewąt. Iw ie wielu 
rąk roboczych na farmach polekich, gdyż większa 
część naszych Bartków i Maćsów uważała za swój 
obowiązek stanąć w obronie, przybranej ojczyzny 
i — j.k  O Kalt Aeniauz donosi — zaciągnęła się 
w szc gi Boerów.

My zyskamy na tern tylko tyle, iż będziemy 
magli powiedzieć, że przybył znowu izmat ziemi, 
uoazonej krwią poliką w imię — cudzej sprawy.

Katastrofa w  kopalni.
W  kopalniach Reazycy, należących do Towa­

rzystwa austro-węgierskiej kolei południowej, przyda­
rzyła aię w sobotę katastrofa, która pochłonęła życie 
siedmiu ludzi. Wypadek miał miejsce w szybie swa- 
nym ( Ma *us‘ , kopalni żelaza w Basku, gdzie po­
stradali życie przez zalew wody inżynier Roos, szty­
gar Hohn i 5 robotników. Wtargnięcie wody nastą­
piło ze starych szybów i spowodowane zostało 
prawdopodobnie przez wysadzenie miny.

Sztolnia .Markus* zalana została prawie na 
160 metrów od otworu. Jak M ayyar H irlap  do 
nosi, zalew wyszedł z wyżej położonych, dawno 
opuszczonych sztolni, gdzie się przes długi ciaa wo 
da gromadziła. Katastrofa nastąpiła o godzinie 3 po 
południu. W jednej ze sztolni pracowało 6 robotni­
ków, gdy woda nagle i z wielką gwałtownością 
wiargnęla. Robotni y uduszeni zostali gazami, wydo- 
bywająeyiai aię z wody, a następnie zatopieni. Pra­
cujący w pobliżu górnicy i, prrypaakowo tam będący 
inżynier Roi a, usłyszeli huk, a wówczas iużyoier od­
komenderował wszystkich robotników do wind i w 
ten sposób ich uratował. W troy obowiązkom swo 
im, wrócił aię Ross napowrót do miejsca katastrofy, 
aby zbadać jej przyczynę i tam też znalazł śmierć, 
wskutek udustenia gazami.

Trupy zabitych znajdują aię jeszcze w kopaloi 
i można je będz>e poszukać dopiero, gdy kopalnie 
za dwa lub trzy dni przy pomocy aparatów wenty­
lacyjnych zaopatrzone zostaną w świeże powietrze. 
Wszyscy siedmiu aą ojcami rodzin, które i  płaczem 
obłęgają wejście do kopalni.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w  Cieszynie!

Djarjutz lwowski
P i ą t e k  27 października.
Teatr br. Skarbka: .Drużba*, komedjs. Po-

asątek o godzinie 7 wieczorem.

Kaleadarz. Piątek 2 7 ,: Sab:ny męcz. —
Wschód słońca o godzinie 6 taisut 43, zachća 
o godzinie 4 minut 42.

Fundacja 6p. Czarkowskiej dla zakładu sie - 
fi*  WO Lwowie. Ordynat Gtaikowski Gol jowski — 
jak donosi jedno z pism porannych]— skłonił się ju t 
do wydania gminie m. Lwewa całej sumy, którą 
nieboszczka fundatorka deponowała była w Banku 
hipotecznym na rozszerzenie zakładu sierót. Wskutek 
tego proces będzie zastanowiocy.

Zebranie naukowe Towarzystwa ludoznawcze­
go. odbędzie się w sobotę dnia 28 psźizicruika br.
0 godzinę 6 w.eczorem w sali muzeum botaniczne 
go uniwersytetu (I piętro). Na porządku dziennym 
odczyt p. Jana Grzegorzewskiego, pt. . 0  narodowo­
ści polskiej na Spiżu*.

Zaduszki. Dyrekcja policji ogłasza: W dniach
1 i 2 listopada br. będzie ulica Piekarska o godzi­
nie 3 popołudniu — z wyją tk iem  dla  K onduktów  
pogrzebowych — dla przejazdu po wozów zamkniętą. 
Do cmentarza Łyczakowskiego dozw olony  jest dojazd 
jedynie ulicą Kochanowskiego, a odjazd ulicą Ły 
ssakowską Dla uniknięcia ścisku otworzono drugi* 
wejście na cm entsn i  uli y św. Piotra i Pawia, 
naprzeciw realności kamieniarza Schimsera.

Sprowadzenie zwłok Chopina do kraju 
Komitet dla sprowadzenia zwłok Chopina otrzymał 
z Morges (Szwajcarja) następujący telegram :

.Otrzymuję siódmy list, pisałem panu w lipru. 
wyrażając w tymże mój najwyższy żsl z powodu, 
i t  nie mogę p ^yjąć honorowego zaszczytu przewo­
dnicząc go w waszem posiedzeniu, wyrażając w 
nim głęboką wdzięczność, dziś ponownie wyrażam 
panom mój najgłębszy żal i serdeczne podziękowa­
nie za itn  wysoki zaszczyt i ponawiam dań wnie­
sioną dwntysięcy franków, na ten przez wąs przed­
sięwzięty szlachetny cel i upraszam was przyjąć 
moja najserdeczniejsze życzenia dla was wszystkich 
droga młodzieży; orla twych lotów potęga, jako 
piorun twoje ramię Paderewski*.

Podając powyższy telegram, naszego znakomi­
tego muzyka do wiadomości ogółu, pozwalamy so­
bie publicznie podziękować czcigodnemu patriocie za 
serdeczne życzenia i hojny dar, które nas zachęca 
do dalszej wytrwałej praiy około urzeczywistnienia 
zamiaru sprowadzenia zwłok Fryderyka do krsju.

Za komitet młodzieży techui'ki j K aeim ere  
Szczepański, pntwedniczący — -T n  Karłowice, 
sa sekretarza.

U oczyetość otwarcia .Zboru Izraellckiego*,
nowowybudow nego przy ulicy Bernsteina 1. 12. od­
była się wczoraj o godzinie 12 w południe. Na u- 
roczystość przybyli: prezydent m ista M a ł a c h o ­
w s k i  wraz ze wszystkimi członkami rady miejskiej, 
ala tylko w. m. Poświęcenia dokontli ob-j rabini 
C a r o  i S c h m e l k e s  przy współudziale nad 
kantora H a l p e r n a ,  w obecność'- całego rabinatu, 
persona lu urzędniciego z boi u i laproszonych gości, 
reprezentujących lwowski żywioł żydowski, postępo­
wy. W wytwornej w całem tego znaczeniu sali 
obrad rady kahaiu odbyła się ta ceremonja poświę­
cenia. Złożyły się na nią modlitwy, odprawione 
przes obu rab.nów, jakotet psalmy, które odśpiewał 
na tle cbóru .sokolników*, umiestczonej na piękoej 
architektonicznie galerji, nadkantor Halpern. Na 
galerji tej zebrały się także zaproszonego panie ze 
śmietanki w. m. Po modlitwach przemówił prezes 
bora dr. Byk, który specjalnie w tym celu na u- 

soczystość poświęcenia przybył z Wiedn i, opuszcza­

jąc parlament. W przemówieniu swem dłuźsiem 
rzucił mówca parę ciekawych i aktualnych myśli, 
które zebrani entuzjastycznie witali oklaskami.

Może jest za piękoy nasz .Dom zboru* — 
mówił dr. Byk — wobec tej strasznej nędzy, jaka 
się szerzy tu u nas wśród żydów i wobec tej wro­
giej im atmosfery, jaka panuje i wzrasta w Euro­
pie, mimo cywilizacji ogólnej, kultury i postępu. My 
rozróżniamy treść od rytuału, jego form i praktyk. 
Praktyki i foraay będziemy stosować do życia, po­
stępu i kultury, w jakiej gdzie nam żyć wypadnie. 
Dbać będziemy zawsze bacznie o kierunek wyzna­
niowy naszej uczącej się mf -dzieży, ale w zborze na­
szym panować będzie duch polaki i polskim będzie 
nasz język administracyjny. Bo dobrze nam było w 
tej Polsce, póki istniała, — teraz i nam gorzej; 
nastały dla nas czasy smutne, ciężkie i straszne. 
Nie chcemy, by nas tu uważano xa obcych, gdy my pra­
gniemy we wszystkiem widzieć z inowiercami wsi óluość 
oprócz... spraw wyznaniowych. Nie wzdychamy za 
Sjonem, ani sa Palestyną. Mamy dla nich pietyzm, 
ale pracować i żyć eheemy tu, gdzie pomarli ojco­
wie nasi, dążąc wciąż do rzetelnego postępu w har- 
monji i z tymi, którzy z nami nie idą*.

Mówca zakończył trzykrotnym okrzykiem na 
cześć cesarza. Po nim w tym samym duchu do­
dał jeizcze słów kilka dr. Gottlieb, który podniósł 
zasługi dr. Byka dla tutejszego judaizmu.

Uroczystość skończyła aię o w pól do drugiej 
popołudniu.

Z Ulicy. Godzina 6 wieczorem. Ul. Karola Lu­
dwika powraca p. Y. z wizyty do domu. Spogląda­
jąc od czssu do czasu na błyszczące światłami wy­
stawy spostrzega, że za nią podąża krok w krok, 
jak cień, lub jak... lokaj, jakiś młody człowiek u  
mundurku. Myśli sobie: .głupiec* i przyspiesza
kroku.

Kolo .Sskowrona* spotyka pani Y. panią Z. 
Pani Z. wita się i coś mówi. Tymczasem .cień* 
staje przed szybą wystawową i robi coś koło... no­
ska, rzucając równocześnie cziłe spojrzenia ku paai 
Y. Pani Z. spostrzega to i zapytuje: aKto to?*
, , Uliczny Don Juan!**

— Mjżeby wsiąść do fiakra — myśli pani Y 
— Iść, wiedząc, że się jest śledzoną spojrzeniami, 
nieznośnie. — Nie ma fiakrów, .rozchwytane.* Za­
czyna deszcz kropić. Psni Y. otwiera parasolkę. 
.G iń *  w mundurku zbliża się eo raz więcej. ŁJui 
je t tuż, idzie obok, naehyla się i zagląda pod pa­
rasolkę to z lewej, to z prawej strony, potrącając 
przechodniów.

....Pani Y. już jest prawie przed domem, w 
którym mieszka. Gdy ma wejść do bramy zs biega 
jej drogę ,cirń* i m ow i:

— Prześliczna pani albo panno, błagam o ,ren  
dea vous*

— Ile pan ma lat?
.Cień* w mundurku, młodziutki gimnazjasta, 

nie tamował już drogi — uciekał.
Młodziutkich, uwęszczających jeszcze do gimna­

zjum i zgrzybiałych, ratujących swe sity masażami 
Don Juanów  namnożyło się niestety w oststuich 
czasach w naszem mieście. Nie dają przejść spo­
kojnie kobietom, idącym bez towarzystwa mężczyzn. 
Brudzą spojrzeniami żony i pedlotki. Czy om nie 
czują, że napastowanie .porządnych kobiet* na uli­
cy jest brutalnością. Zaczepione przez nieznajomych 
mężczyzn przachodzą tortury, nie wiedzą co ze sobą 
zrobć, myślą, że wszyscy przechodnie wskazują na 
nie dwuznacznie. To dla nich ogromnie przykra.

Uwięzienie adwokata. Ze Stanisławowa dono­
szą: Oprócz adwokata Boreckiego, uwięziono w De- 
htyoie także pisarza ji^o , Zima, któiy mu w oszu­
stwach mit) dopomagać.

Z Mazany dolne) donoszą n am : Pewitała u 
nas scena amatorska a wykonane prtez dekoratora 
teatru lwowskiego p . Zygmunta Balka, dekoracje 
przedstawiają się bsrdzo pięknie. — Inauguracyjne 
przedstawienie, na które wybrano znaną komedję 
Kraszewski g o : ,R  dziwili panie kochanku* odbę­
dzie się w niedzielę 29 bm.

W Warszawie powstaje nowa cerkiew prawo­
sławna. Staoie ona na plaeu azpitala Dzieciątka 
Jezus. W zrszlą sobotę odbyła s«ę z wielką pompą 
uroczystość położenia kamienia węgielnego pod jej 
budowę.

W iadomości osobiste. Namiestnika hr. Leona 
P i n i ń s k i e g o ,  który wczorajszym wieczornym po­
ciągiem błyskawicznym przjbyl z Krakowa, gdzie się 
zatrzymywał, do Lwowa, powitał na dworcu radca 
dworu, d y r .  mfic-ji, d . K r z a c z k u  ws k i .

Slub. Dziś wp czwsrt k, o godrimc ■S V* wie­
czorem odbędzie się we Lwowie, w kościele św. 
Antoniego ślub p Kajetana K o s a c z  a ,  adjunkta 
sądowego w Kiłuszu, z p. Janiną S z e n d e r o -  
w i c z,

Nab >ifństw o ż lło b n e  za spokój duszy Na­
czelnika Tadeusza Kościuszki, < dbędzie się w sobotę, 
dnia 28 bm. w koście'e narafjalnym w M o ś c i ­
s k a c h  o godzinie 9 rano.

W ybory do sejmu, z  miasta Kołomyi kandy­
dować będzie do sejmu w miejsce p. Szcz-panow- 
akiego, który mandat swój złożył, poseł do rady 
państwa dr. Henry ■ Wi lowieyski.

Frzenic slenla. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie, przeniosła oficjała pocztowego Aleksandra 
Orłowskiego, zc Lwowa do Podkamienia koło Bro­
dów, poruczając mu tam 'kierownictwo urzędu po­
cztowo! legraficzneg i.

JB8ZCZB p. Melcer. Jak wiadomo p. Melcer 
przed wyjazdem swym do Łodzi, gdzie obejmuje 
dyrekturę tamtejszego Towarzystw* mu tycznego, 
przęśl*! do trzech redakcyj lwowskich listy z donie­
sieniem, iż rezygnuje z kandydatury o posadę dyre­
ktora w lwowskiem Towarzystwie muzycznem. Tym­
czasem listu takiego me wystosował do wydziału 
Tow muzycznego, tak, że wydział nic nie wie o tej 
rezygnacji urzędownie. Jest to w każdym razie ze 
strony p. Melcera wielkie lekceważenie wydziału, 
który o tej rezygnacji powinien był być zawiado­
mionym pierwej, niż pisma lwowskie.

Wtorkowy Goi iec łódzki zIś zamieszcza na­
stępujący komunikat łódzkiego Toowarzjstwa mu­
zycznego :

,P . Henryk Melcer, dowiedziawszy się z gazet 
o wrażeniu, jakie li t jego wywarł na komitet łódzkiego 
Towarzystwa muzycznego, zrzekł się swej kandy­
datury na posadę dyrektora muzycznego gahcyj 
akiego Towarzystwa muzycznego « e  Lwowie i nie 
czekając na ostateczną decyzję w kwestji wyboru 
kandydata, przibyl do Łodzi, a porozumiawszy s'ę 
% komitetem łódzkiego Towarzystwa muzycznego, 
przyjął posadę dyrektora i cbjął takową w dniu 
wczor»j»zym*.

H Jny zapis Zmarły w Warszawie literst Lu 
dwik Siczerbowicz Wieczór, zapisał testamentem 
4000 rubli na gimnazjum polskie w Cieszynie. Pię­
kny swój księgozbiór przekazał bibljotece Jagielloń­
skiej w Krakowie.

Elektryczność dla łyiwlaizy. Równic jak 
w ostatnich latach i w tym roku ślizgawKa na sta­
wach Panii ńskish oświetlona będzie elektryczneścią 
Na wczortitzem posiedzeniu m. komisji elektrycznej 
uchwalono zadość uczynić prośbie tut. Towarz. łyż­
wiarskiego i udziel ć mu z centrali tramwajów świa­
tła elektrycznego za ryczałtowem wynagr dseniero
1.000 zł. za nadchodzący sezon.

W dalszym ciągu posiedzenia wykończała ko­
misja m. kolei elektry -zoej bilans dla ptłoej rady.

Nagła śmierć. Na udar sercowy zmart w c z o ­
raj nagle Szymon Łabowski, adjunkt magistratu 
lwowskiego, zatrudniony od szeregu lat w Izbie oh- 
rachunsowej. Ś. p. Łabowski byt w służbie ma­
gistratu przeszło 16 lat. Śmierć, jaka go spotkała 
nagle, nie zapowiedział się żadną dolegliwością. Do 
ostatniej chwili czuł się krzepkim i zdrowym. Zmar­
ły liczył 52 lat.

Cmentarzysko było przed dwoma wiekami tam. 
gdzie jest plac św Teodora, zalęgany przez żydow­
skich handlarzy. Wczoraj przy kopaniu rowów wo­
dociągowych natrafiono na jego ślad. Robotnicy od 
kopali tam około 30 kościotrupów. Lekarz III dziel­
nicy dr. Legeżyński orzekł, ż t kości te mogą liczyć 
około 200 lat i że w tern miejscu bezwątpienia 
musiał się znajdować cmentarz.

Stenograf na posiedzeniach rady m. Lwowa
fungować będzie niebawsm stale. Na wczorajszern 
posiedzeniu magistratu uchwalono przedłożyć radzie 
wniosek co do systemisowania posady miej. steno­
grafa, którego obowiązkiem byłoby spisywać prze­
mówi lia, wygłoszone na posiedzeniach rady, w ca­
łem ich brzmieniu. Odpisy z tych stenogramów mu- 
siałyby być wykonane zaraz po posiedzeniu. Steno­
graf fuogowaiby tylko na posiedzeniach pełnej rady, 
których w roku jest około 70, a otrzymałby za to 
360 zl. rocznie. Wniosek powyższy magistratu jest 
wykonaniem rezolucji rtdy w tym kierunku.

Odpisy stenogramów miałyby być drukowana w 
Dzienniku m uyishutu  m Lwowa, mającym po­
wstać, w myśl projektu reorganizacji magistratu. 
Czasopismo to, prócz wyczerpujących sprawozdań z 
rady, miałoby umieszczać najrozmaitsze oficjalae ob­
wieszczenia magistratu.

W Sprawie regulacji płac personalu kolei 
państwowych pomieszcza póturzędowa Wiener A- 
bendpost obszerny artykuł, w którym zapewnia, że 
połączone z polepszeniem plac ogranicztnie, lub od­
pięcie poszczególnych pobocznych doehodów, jest 
bardzo niezoaczoe. Tylko stosunkowo małe kola 
psrsonalu dotknięte tem zostaną. Ani djety, ani 
tak zwany t Zthrgeld*, ani , kilometrowe*, ani 
.godzinowe* nie zostaną naruszooe. Premje ze o- 
szczędzanie materjału nie doznają zmiany odnośnie 
do personalu mi szynowego. Dotknięty nią zostanie 
tylko persorsl pa aczy.

Istotne zmiany ograniczają się do odszkodowa­
nia podatkowego dodatków i premij za utrzymanie 
w porządku (Instandshałtungspramie). Cofnięcie 
odszkodowania podatkowego i przeważnej części do­
datków będzie kię odbywało stopniowe, tak, aby do­
tknięci niem urzędnicy mogli tymczasem awansować. 
Tak zwane Gchaltseulagen odjęte zostaną natych­
miast. Częściowo odżyją one zaraz jako Dienstal- 
terseulagen. Również dodatki kwaterunkowe zostaną 
zniesione; pozostawione zostaną tylko tym urzędni­
kom, którzy pozostają nadal w uprzywilejowanych 
dotychczas stacjach Przy tak zwany-h Verwendungs- 
eulagen, tylko co do t. zw. Wechseleulags, p.u- 
szaiu na obuwie, i dodatku zugsftibrerów i kondu­
ktorów manipulacyjnych zajdą znac-.niijase zmiany 
(dodatek starszych palaczy dozna tylko przeinaczenia), 
t ak zwana Instandshaltunys -Tramie zostanie całko­
wicie zniesiona w przeciągu 2 1/] lat.

•nijijeng: T-‘ "

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dziennika Polsl *go pocenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( wr a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Lekcje zblorewe. P. Stanisław tnake-Zawadrki, 
znakomity artysta naszego teatru i b. dyrektor szkoły 
dramatyczoej w Krakowie, otwiera z dniem 1 listopada 
kurs zbiorowych lekc.j poorawn j irym wy, deklamacji 
i gry scenicznej. Szkołę taką prowadz-ł p. Zawadzki w 
Krakowie, gdzie wydi-łt ona znakomite rezultaty.

* Uroczysty wieczór ku c łu  Juliusza Słowackiego, 
urządzony będzie staraniem .Czytelni akademickiej we 
Lwowie*. Dochód przeznaczony na sprowadzenie zwłok 
poety do kraju.

* Z Rapp rswyli donoszą nam, iż p. Hipolit Tcho­
rzewski (w Genewie rue du Marchś 40) poborca skarbn 
Na-odowego, otrzymał z Galicji w miesiącu październiku 
1889 r.-ku na rzecz skarbu Narodowego:

1. Za v l  sp: edanych cegie>ek a mianowicie nr. 
251 253 260 261 2 i5  276 29 297 298 299 3,'0 301 
302 303 :-04 314 315 316 317 318 319, po potrącen.u 
kosztów korespondencji i przesyłek w samie 2 zł. 62 ct. 
102 zł 38 cL 2 Drobne ofiary z Rymanowa 92 ct. 3. 
Z puszki P. W. P. 1 zł 12 ct. 4. Z puszki B. K. 1 zł. 
70 ct. Harem 106 zł. 19 c t , czyli 221 franków 65 
centimów.

Zmarli:
* Michał na T e o d o r o w i c z ó w n a ,  właścicielka za­

kładu pończoszkowego i twórczyni tego przemysłu we 
Lwowie, zmarła onegdaj we Lwowie po krótkiej choro­
bie sercowej.

Hipolit Radwan K o r a b i e w s k i ,  dzierżawca ziemski, 
żołnierz z roku 1863, w jednej z potyczek ciężko ca 
nioby, zmarł dnia 24 b. m. w 66 r. życia po krótkich 
cierp leniach w P rsenbówce którą dzierżawił ostatnimi 
czasy od gminy m. Lwowa. Wielkiej zacności obywatel, 
patrjota gorący, roloik bardzo pracowity, zażywał ś. p. 
R. wszędzie — gd ie gospodarzył — ogólne, o szacnnku 
i miłości. Cześć jego pamięciI

mm u t m c t i i  i a r t y s t o .
Teatr. Nazwisko Fredry na afiszu, to zawsze 

rzecz niezwykła i godna zanotowania, zwłaszcza, gdy 
sztuka piawie nieznaną jest młodszemu pokoleniu. 
Taką sztuką jest wznowiona wczoraj komedjs .M ąż 
i żena*, nie grana we Lwowie prawie ćwierć wie­
ku. Wyśmienity duet stanowili pp. W olets.i i Za­
polska, a Alfreda grat doskonal p. Wostrowski, 
którego zawsze z prawdziwą przyjemnością widzimy 
na scenie.

W ,N  karecie*, komedji Cayallutiego, podziwia­
liśmy znakomitą grę p. Stachowicz — doskonale 
dostrajali się do cal-.ści pp. H<erowski i Walewski

Ropertoar teatralny. Teatr hr. Skaibk?.-. 
Dziś w piątek pn r z pierwszy .D/użba*, koraedja 
w 3 aktach Michała Bałuckiego; jutro w sobotę 
popołudniu o godiime pół do 4 przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej -. .Żyd polski*, sztuka.

Izba sądowa.
Kraków 26 pażdziern.ka.

(Echo. defraudacji Kiesekowskiego).
Dziś odbyć się miała tu roprawa z powodu de­

fraudacji Czesława Kies kowt kiego, a to wskutek 
skargi dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
przeciw masie konkursowej, o niedopuszczenie przjz 
nią pewnych kwot zdefraudowanyck przez Kieszkow-

skiego, a zgłoszonych przez dyrekcją Towarzystwa 
do masy konkursowej. Ponieważ najważniejsi świad­
kowie z Warszawy (między nimi p. Wrotnowsai) 
przybyć dziś nie mógł, odroczono rozprawę do 23 
listop.da. Prawdopodobnie zostanie przedtem kwestja 
sporna ugodowo załatwioną.

LWÓW 25 października,
( F ijawka).

Wezorajssa rozprawa arendarza Grafa miała 
tylko jeden bardzo interesujący moment. Prokurator 
Schneider postawił wuiosek, aby oskarżonego, pozo­
stającego dotąd za kaucjąt na wolnej stopie, areszto­
wać natychmiast, a to z egu powodu, że on z dy 
rekcji policji otrzymał pismo, iż Abraham Graf, wy- 
»pr:edawszy wszystkie tiieruchomośJ, przygotowuje 
się tło ucieczki do Ameryki, gdzie ma zamożnego 
wuja, czy brata. Pomimo energicznego oporu ze 
strooy obrońców, wniosek prokuratora trybuoał u- 
chwalił, wskutek czego oskarżony natychmiast po 
skończonej rozprawie odprowadzony został do więzie­
nia. Kaucję za Grafa, wynoszącą 3000 zł., złożyła 
krewna jego p. Basi Stockknopf

Drezno 26 października.
( Sprzeniewierzenie.)

Radca komercjalny Hopffe, który jako skarbnik 
stowarzyszenia Alberta, sprzeniewierzył 207.000 
marek, został przez tutejszy sąd karny skazany na 
4 latn i 9 m. .więzienia.

Małżeństwo miląlm Stefanii.
Narzeczony arcjEsiężnej Stefanji, br. Elemer 

Lonyay. od czasu powrotu jej z podróży bawił tyl­
ko raz jeden w Wiedniu. Podczas swego pobytu 
byl zapraszany przez arcyksiężnę o: obiad do La- 
xenburga, lecz wówczas nikt jeszcze nie wiedział, 
jaki stosunek łączy go z arcyksiężną, gdyż trzymano 
tę sprawę tak ściśle w tajemnicy. Arcyksiężoa 
sama czyni przygotowaniu do przesiedlenia się z 
Laxenburga do zamku swego przyszłego męża w 
Bodrug Olaszi na Węgrzech. Obecnie jest zajętą 
spisywaniem wartościowych przedmiotów, które na­
leżą do inwentarza zamku laxeuburskiego, aby je 
uporządkować i oddać cesarskiemu urzędowi mar­
szałkowskiemu. Termin wyjazdu arcyksiężnej do 
Londynu, gdzie się odbędzie ślub jej, trzymany jest 
w wielkiej tajemnicy. W dniu- w którym arcyks>ę- 
żna opuści Laxeoburg, będzie dwór jej rozwiązany. 
Jedna z jej dam dworu, nr. Sydonia Chotek, została 
już przydzieloną do dworu córki arcyksiężnej Ste­
fanji, arcyksiężniczki Elżbiety, która za kilka tygodni 
m i otrzymać swój własny dwór i zostać upełno- 
letniooą.

( t a M n  przemili) i l a m i i
— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 

hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  25 października. Spęd śre­
dni. Płacooo za woły średnie z paszy po 25 do 
30 zł. za 100 klg. żywej wagi. Targ ożywiony.

Ceny w rzeźni miejskiej, tylne od 48 — 54 ct., 
przednie od 45 do 50 ct. /-a kilo.

T i r g  p r a s k i  23 psździerrika. Spęd9 4 8 sztuk 
wołów, między tymi 563 sztuk galicyjskich. Płacono 
za galicyjskie woły średnie od 31 do 34 zł , ze 
krowy od 25 do 30 z l.; za buhaje od 29 dn 
34 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Terg dla dobrego towaru ożywiony, dla śre­
dniego byl zły.

— Wiedeń 26 października. Stan Banku austro- 
węgierskiego z d. b m .: Banknotów w obiegu
707,537.000 (w porówoaoiu t  poprzednim tygo­
dniem mniej o 18 ,976 .000); rezerwa kruszcowa 
506,310.000, (w ęcej o 772 .000); portfel weks­
lowy 214,434.000, (mniej o 20,411.000) ; lom­
bard papierów 24,707.000, (więcej o 92.000);
banknoty wolne od opodatków 9,583.000.

--  W ledel 26 piźdderotka. nbjiiowri \
Pszenica aa jesień o t *!  8 42 do 8 43, na wiosnę 
od zł. 8 63 do 8‘64 ; żyt-. r;a jesień od zł 6 87 
do 6 88, na wiosnę od zł. 7‘17 do 7 19 ; - i-kurp- 
dsa ra  październik od zł. 5 70 du 5 72, na
listopad od zł. 5*68 do 5 '70 , na maj-czerw.t c 
1900 r. od zł. 5*41 do 5 42 : na
jesień od z!- 6 '23  do 6 ‘24, na wiosnę 1900 r.
od zl. 5 68 do 5 '6 9 : rzrr-ak ea wnęsień-
paźdz< rnik od r} — •— do — ' — , na styczeń- 
luty 1900 r. od 5l. — -  do — ■— ; »*«>■>-,-
fcrw  ■!» styczeń-kwiecień 1900 r. r( 32 50
do 33 — Tfnds.iycji utwierdzona.

26 października (Giełda siw A - 
tza) jp»> październik od zł. 8 02 do t>.
8 04, na kwiecień 1900 r. od zł. 8 43 do 8 '49  ; 
i.ys aa paździtfra;k o-J zł. 6 '40  do 6 42, na
kwi tieifc 1900 r. od zł. 6 84 do 6*86; - ■'ie:: -a
październik od zł 4 88 do 4 89, na kwiecień 
1900 r. od zł. 6 '28  do 5’3 0 ; kukurndza s»
maj r. 1900 od zł, 5 15 do 5 1 7 ;  rzepak ea
aitópbń 1900 r, od. ił. 11 75 do 11-80. Oferty m  
oazeoicę mierne. słaba.

Wojna w Transwaalu.
— W  i z b i e  n i ż s z e j  a n g i e l s k i e j  po­

wiedział H c k s  Beach, przy rozpraw ach nad 
wnioskiem o emisji bankcotów  na 8 m iljonów, 
co n astęp u je : Jest w n o w i n a c h  z p o l a  
w a l k i  c o ś  n i e d o b r e g o ,  ale pam iętajm y, 
że niebaw em  będziem y m k li w Afryce w ojska 
tak liczne, iż nieprzyjaciela zmiażdżymy. W  n a j­
gorszym  razie a ?eluje rz<id do palrjo tyzm u n a ­
rodu. Tu 0 ’B ryan rzeU  C ham berlain zbiukal 
sobie ręco jak n>jwiększy zbrodniarz, k tóry  za 
słt gu e na  szubienicę. W ezwany, aby sIowł te 
ci fnął, 0 ’Bryai cświadczył, że tego nie uczyni. 
Skutkiem  t-sfu wykluczono go z posiedzeń izby 
316 glosam i przeciw 28.

Na tumże p siedzeniu odczytano pogląd na 
sytuację w NatViu naczeine/o wodzs arm ii an ­
gielskiej W ołsilcy mówi o przew adze Boerów 
w trójkącie Ladysmi h G icrnoe-D und' e i zdaje 
się obaw kć , że Wh tu nic u trzym a się w La- 
dyrm itb , jeśli nie otrzym a w pore p siłków 
z P ie term ar tzbur^y.

FieoŁota m a rn i r s 'a ,  k tóra  wyjechała ko­
leją z Gapetow n na pólnnc, je łzie na odsiecz 
mis-Rt-ia K im herlcy i Maf -ang.

Telegram y .Dziennika Polskiego*.
Dorban 2t> pjź-lz'ifrn;ka. W  nocy z dnia 

21 na 2 i  g ' uadei/.la z fdalmoih w kra ju  Zu- 
lueów wiiid jn:f ść, iż s ln r  uddzitl B oerów  m a ­
szeruje w k i t r u u u  Mekn th  i ż? f.i.żdei chwiil 
m ożna ; • spodziew:- ć af?ł:u na tę m iejscowość.

Londyn 26 p ź  Izie r a k a .  W  wczorajszej 
walce, k tórą .boczył g >W>I W bite z B oeram i 
pod Lad:  n;ilh, sfracili Anglicy 12 zabitych 
i mieli 89 rau  ryih.

W Klipdam  wzięli Boerzy do niewoli ad- 
junk ta  rezydenta angielskiego i jednego urzę­
dnika.

Uuenetówn 26 października. Odpłynęły stąd 
3 krzYŹuwniki eskadry kanałow ej w kierunku 
Cap Eclear, gdzie połączą się praw dcoodobnie 
z 8 wielkimi pancernikami i dw om a k rą ż o w n i­
kami floty płynącej z Irlandji. C a łąLnastępnie 
eskadra odpłynie do G ibraltaru.

Londyn 26 października. Z Golesberg dono­
szą do Times’u :  Położenie tu  bardzo poważne. 
Boerowie są tu  bardzo silni, a oddziały angiel­
skie, gdy nieprzyjaciel pojaw ił się, cofnęły się do 
N ew port. Od trzech dni ćwiczą się Boerowie 
we w ładaniu działam ’

Londyn 26 października. Dzienniki tutejsze 
w yrażają wieiką obaw ę z pow odu teleg «,jau 
jaki m inister wojny otrzym ał z C apstadtu. Fakt, 
iż Anglicy swoich rannych  pozostawili w Dundee 
na  Ias':ę i niełaskę nieprzyjaciół, wywołał tu  
jak  najgorsze wrażenie i zdaje się dowodzić, że 
położenie jenerała  Yule jesi bardzo krytyczne. 
Zaoał publiczności w skutek telegram u znacznie 
osłabł.

D aily Telegraph donosi, że departam ent 
wojskowy otrzym ał telegram  od Cecila Rbodesa, 
k tóry  zw raca uw agę m inisterstw a wojny na po­
łożenie w Kim oerley (zachoani teren  wojny) i 
dom aga się bezzwłocznego w ysłania posiłków, 
gdyż miasto otoczone jest ze wszystkich stron  
przez boerów .

Paryż 26 październisa. Temps donosi, iż 
Anglicy pod Glencoe ponieśli olbrzym ią klęskę. 
3 tra ty  Anglików w ynoszą: 5  oficerów zabitych, 
30 ranionych, 27 żołnierzy zabitych, 175 ra ­
nionych, 10 zaginęło, tak, ż«, s tra ta  razem  wy­
nosi 157 żołnierzy.

Paryż 26 października. M atin  pisze, iż gdyby 
Niemcy wystąpiły z propozycją podjęcia wspól­
nego zbiorowego kroku celem utrzym ania rów no­
wagi sił w Afryce południow ej, w takim  razie 
F rancja  nie podniosłaby przeciw tem u żadnych 
zarzutów , a to tak sam o, jak  to m iało miejsce 
w czasie ro sy jsko-n iem ieck ich  dem onstracyj z 
okazji wojny m iędiy Japonją , a Chinam i.

Londyn 26 październica. Times donosi, że 
jenera ł Gronje odw ołał znaczną część wojsk 
obozujących pod Mafeking, praw dopodobnie d la­
tego, że potrzebuje ich do walki, jak ą  stoczyć 
zam ierza na innym  punkcie, lub też może w 
tym  celu, aby Anglików spow odow ać do zro­
bienia wycieczki z Mafeking.

Londyn 26 października. Podnoszą się fu 
skargi przeciw cenzurze rządow ej, k tóra  nie do­
puszcza żadny ib  wieści o przebiegu wojny w 
T ransw aalu .

Rozruchy w Czechach
i na  Morawie.

(Telegramy .Dziennika Polskiego *)
Berno mor. 26 października. O przedwczo­

rajszych zajściach w W setinie nadchodzą w dal­
szym ciągu następujące w iadom ości: T łum  zło­
żony z 600 do 800 osób, należących przeważnie 
do najniższych w arstw  ludności, przeciągał w ie ­
czorem krzycząc i hałasując ulicami m iasteczka 
i wybijał szyby w oknach m ieszkań izraelickich, 
w targnął do niektórych dom ów, niszczył sp rzę ­
ty  dom ow e, a niektóre dom y obrzucał kam ie-- 
niam i. '

Na żandarm ów , którzy usiłowali p rzyw ró ­
cić porządek, rzucano kam ieniam i, przyczem je ­
den żandarm  zostat raniony w głowę.

Gdy wezw ania do ro?ejścia się n.e posku­
tkow ały, żandarm erja  dała ognia. Dwóch eks- 

edentów padło trupem  na miejscu, dwóch 
otrzym ało ciężkie rr.ny a 15 lekkie. T łum  roz­
prószył się wprawdzie, lecz w krótce zebrał się 
na  now o i począł obrzucać ponow nie żandar­
m ów kam ieniam i. D ano 'znow u do nich 3 s trza­
ły, k tóre na szczęście nikogo nie ugodziły. D o­
piero gdy stare d a  pojawił się na  miejscu za­
burzeń w asystencji w ojikow ej, składającej się 
z pól kom panji piec* oty, tłum  rozprószył uię, 
a było to już po północy. A resztow ano 2 eks- 
cedentów.

Praga 26 października. Z Jiczynu, P a rd u ­
bic, R akcnic, z K o itjek a  i* <d Orlicą i z Pece- 
ku donoszą o demonstracjiw.h, k tó ie  spow odo­
wały interw encję policji i żandarioerji, przy- 
czem jednak nie jrzyszło  do poważniejszych 
zajść. Z kilku miejscowości donoszą o w ybija­
niu szyb w dom ach żydowskich

Berno mor. 26 października. T łum  złożo­
ny z w yrostjów  i mlod/.ieży w yruszył wczoraj 
w.eczorem z przedm ieścia Koenigsfeid ku m ia­
stu, został jednakże przy rogatce miejskiej p o ­
w strzym any przez policję i rozprószony. Zan- 
darm erja  rozpędziła następnie dem onstran tów  
na przedm ieściu Koenigsfeid, gdzie wybito s’*>- 
bę w ystaw ow ą w pew nym  sklepie i szyby w 
wagonie przejeżdżającego właśnie pociągu lo­
kalnego.

Holeszów 26 października. Z okazji pogrze­
b u  trzech znbitych zgrom adził się tłum  złożo­
ny mniej więc >j z 3000 osób. W ojsko w ystą­
piło i nie dopuściło do dem onstracji. Podczas 
rozpraszania tłum u ranm no jedną osobę.

Wiedeń 26 października. Deutsche3 Volksblatt 
umieszcza w ostatn im  num erze w stępny artykuł 
p. t. . F r y  *zt.a  k i H o l e s z ó w *  w którym  wy­
kazuje, że prasa żydowska, z Neue Freie Presse 
na czele, robi tak sam o przeciwżydowekio roz­
ruchy w Czechach, j a k  r o b . ł a  z e s z ł e g o  
r o k u  w G a l i c j i .  A rtykuł wyraża nadzieję, że 
jeżeli tyiko Niemcy czescy w yrzekną się łączno­
ści z żydami, wówczas zgoda między obydw om r 
narodam i da się osiągnąć. T ak  sam o, jak  połu­
dniowi Słow ianie głównie z tego pow odu nie­
naw idzą Niemców, żs reprezentu ją  ich często 
żpdzi, tak sam o i O e s i m zją w stręt do żydów 
niemieckich

B a d a , p a ń s t w a ,
Na onegdajszem  posiedzeniu izby poselskiej, 

p. Sehoenerer uczynił w nioses o w ydanie za­
kazu im igracji żydów z zagranicy, o zniesienie 
strem ayerow skich rozporządzeń językowych, o 
u z n a n i e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  z a  j ę ­
z y k  p a ń s t w o w y ,  o w y o d r ę b n i e n i e  
G a l i c j i ,  B u k o w i n  y i D a l m a c j i  ze  z w i ą z ­
k u  k r a j ó w  w r a d z i e  p a ń s t w a  r e p r e z e n ­
t o w a n y c h .  Poniew aż trzy ostatn ie wnioski 
nie m iały dostatecznej ilości podpisów, przeto 
prezydent dr. Fuchs poddał wnioski te pod po­
parcie izby. W nioski zostały dostatecznie po­
parte .

migus
największe i najtańsze pism o h u ­
m orystyczne, w spaniale ilustrow a- 
r e  przez p itrw szorzędnych a rty - 
stów -m alarzy, wychodzi we Lw o­
wie dwa razy miesięcznie 1 -go i 15.

Śmigusa  we Lwowie 
wynosi cw artcln ie 1 zł., 

I U I I U I I I U I  U l U  rocznie 4 zl.
p r o w i n c j i  kw artaln ie 1 zl. 20 ct., rocznie

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
b e z p ł a t n y  

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Na żądanie wysyła Admini­
stracja „ŚMIGUSA”

(ul. Akademicka lO)

numera okazowe bezpłatnie.
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Rów nież p. P r o c h a s k a  uczynił wniosek 
o w ydanie zakazu im igracji żydów z zagranicy.

Poseł D a s z y ń s k i  i tow. złożyli wniosek
0 postaw ienie gabinetu  h r. T huna w stan  o- 
skarżenia, za naruszenie konstytucji przez w y­
danie całego szeregu rozporządzeń cesarskich na 
podstaw ie g. 14.

(Depesze telegraficzne ! telefoniczne)
Wiedeń 26 października. W  dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia i z b y  p o s ł ó w ,  po 
m ow ie p. Jaw orskiego zabrał glos p. T  ń  r  k , 
oświadczył się za oddzieleniem Galicji od A u­
strji i powiedział, że jego stronnictw o nie bę­
dzie w praw dzie robić obecnem u rządow i, który 
okazuje dobrą wolę, takich trudności, jak gabi­
netom  hr. Badeniego i h r. T huna, w żadnym  
wszakże razie nie przestanie być narodow o- 
radykainym  przedstawicielem  ludu ni mieckiego. 
Niechaj Młodoczesi rob ią  obstrukcję, której n a- 
stęps wa m uszą przyjąć na siebie. Gdyby swo- 
jem  postępow aniem  doprowadzili do wojny do­
mowi ]  po mędzy Niemcami a Czochrani w kró- 
lestw ie tz isk irm , na M orawie i Szląsku, w ta ­
kim razie niezawodnie wkroczyłyby pułki p ru ­
skie. (Oklaski ze strony  schoenererowćów .) (Bian- 
kini w oła: „No a  co z R osjanam i?*) (P .K Tttel: 
.C i nie pospieszą w am  z pom ocą*.)

P. J a r o s i e w i c z  ubolewa, że z ośw iad­
czenia rządow ego nie m ożna w yiozam ieć, jakie 
zajm uje rząd stanow isko wobec ludu ruskiego 
w Galicji, a było to potrzebnem  ze względu na 
gw ałtow ne zarzuty, jakie podnoszono na po­
przednich trzech sesjach przeciw rządow i k ra ­
jow em u w Galicji i części większości.

Raz przecie należy także i w Galicji za ­
pewnić pow ażę i poszanow anie ustaw om  
austrjackim . Mówca uskarża się w końcu na 
rzekom y ucisk ludu ruskiego w  Galicji i na 
gwałty, jakie m uły  być dokonyw ane przy w y­
borach.

P. P a l f f y  oświadcza w im ieniu wielkiej 
czeskiej w łasności, iż wskutek bezw arunkow ego 
zniesienia rozporządzeń językowych wyrządzono 
wielkiej doniosłości krzywdę narodow i cze- 
^Mfemu. Przez to naruszono zasadę rów noupra­
wnienia i sprawiedliwości. (Oklaski z ław  LII j- 
doezechów). Droga, na jaką  obecnie wszedł 
rząd, nie prow adzi z pew nością do trwałego 
uporządkow ania miejscowych stosunków.

Rząd, k tóry  dopuścił się podobnego bez­
praw ia nie może być uw ażany za neutralny. 
Chociaż m ów ca nie zapoznaje dobrych zam ia­
rów  rządu, to  przecież zdaniem jego rząd, k tó­
ry u sam  go w stępu t*k bardzo u trudniał dzie­
ło porozum ienia, nie posiada potrzebnych przy­
m iotów  do utrw alenia pokoju narodow ego

Silnem i niewzruszonem  — powiedział da­
lej m ówca — jest poczucie naszych obowiązków 
w obrc, cesarza i p ań stw a ; m am  jednakże to 
głębokie przekonanie, że taka tylko próba w 
ciuchu przeprow adzenia porozum ienia mogłaby 
liczyć na powodzenie, k toraby opierała się w 
pierwszym  rzędzie na wzajem nem  poszanow a­
niu  praw .

Poseł S t a  p i ń s k i  oświadcza, że polskie 
s tro n n e tw o  ludowe nie wierzy zgoła słowom 
rządu. Jego stronnictw o dom aga się rzetelnego
1 ścisłego poszanow ania ustaw , przedew szyst- 
kiem w Galicji, gdzie praw o i ustnw y są o tyle 
tylko wykonywane, o ile są  one na rękę panu­
jącej klice i faw oryzow anym  przez nią jedno­
stkom . Mówca daje oLras okropnej uędzy, w ia- 
kiej znajduje się lud galicyjski i m niem a, że 
tylko w zdem okratyzow aniu wszystkich socjal­
nych urządzeń można upatryw ać przyszłość 
społeczeństwa Należy tedy w ystępow ać bez­
względnie przeciw wszelkim feudalnym  i klery- 
kalno-reakcyjnym  tendencjom . Tylko taki rząd, 
który  byłby gotów  działać z podobnego stano­
wiska, m ógłby zdobyć sobie zaufanie polskiego 
s tron ric tw a  ludowego.

Poseł S  t r  a □ s k y powiada, że dzień, w któ­
rym  zniesiono rozporządzenia językowe, jest 
dniem  hańby dla A ustrji. Dzień 17 października, 
ten  czarny w torek, może stanąć godnie obok 
dni, w których poniesione zostały klęski pod 
Sclferino i Koem ggraetzem . (Oklaski z ław  m io- 
doczeskich).

Oskarżenie mówcy nie jest zw rócone prze­
ciw obatrucji, lecz przeciw rządow i, który  przed 
tą  obstrukcją złożył b roń . H r. Clary jest w ogóle 
tylko „strohm anem * — po za nim  stoi h r. Go­
luchów ski. (Oklaski z ław m lodcczeskich.) Dla 
narodu  czeskiego m a w pierwszym  rzędzie zna­
czenie jego stoaunek do państw a austrjackiego; 
stosunek ten wskutek zniesienia rozporządzeń 
językowych został silnie nadw erężony. W dal­
szym ciągu napada m ów ca gw ałtow nie na m i­
n istra  sprawiedliwości, przyczem lewica ciągle 
m u przeryw a i tak pow iada dalej: .B ez uzna­
nia zasady większości, nie może w tej izbie za­
panow ać spokój i porządek. Czesi czują się głę­
boko dotknięci w swojem uczuciu dyDasfy- 
cznem , k tóre tak silnie u  nich jest rozw iniętem . 
Pow aga władzy państw ow ej i zasada parlam en­
tarnej większości doznały gwałtow nego narusze­
nia. N agrcda, jaką  uzyskała obstrukcja, pobudza 
także Czechów do praktyki obstrukcyjnej. (H u­
czne oklaski z ław Mlodoczechów.)

Poseł L u  p u l  oświadcza- żo dla klubu ru ­
muńskiego przew odniem i są d "ie zasady: zu­
pełna autonom ia wszystkich królestw  i kra o w 
i jak  najdalej idące rów noupraw nienie wszyst­
kich ludów  i narodow ości. R um uni będą oce­
niać i sądzić rząd wedle jego czynów, a nie 
słów i użyczą m u swojego poparcia w tych 
wszystkich jego zabiegach, które będą m iały na 
celu wytw orzenie należycie uporządkow anych 
stosunków  parlam entarnych

Dep. M a l f a t t i  (W łoch) wita z zadowole­
niem  przyrzeczenie rządu, iż ściśle będzie prze­
strzegał konstytucji i zachowa się neutralnie. 
Zniesienie rozporządzeń językowych uw ażają po­
słowie włoscy za rzecz praw ilow ą. W łosi nie 
zajm ą bynajm niej wobec dzisiejszego rządu nie­
przyjaznej postawy.

Koniec wczorajszego posiedzenia izby de­
putow anych spóźniony w skutek przerw y telefo­
nicznej.

Wiedeń 26 października. Po mowie dep. 
Malfatticgo zabrał głos dep. K athrem  i ośw iad­
czył, że wobec walki, naka toczy aię nam iętnie 
na  polu narodow ościow em , katolickie stronni­
ctwo ludowe uw aża za najgłów niejsze swoja 
zadanie dołożyć wszelkich starań , aby przez 
u torow anie drogi do porozum ienia pomiędzy 
ścierającem i się z sobą stronnictw am i umożli­
wić parlam entow i spokojną pracę i uczynić go 
zdolnym da w ydatnej działalności. Ku tem u też 
zdążały dawniej wszystkie jego zabiegi, a to

społem  z praw icą. Katolickie stronnictw o lu­
dowe s tara jąc  się o w ytw orzenie norm alnych 
parlam entarnych  stosunków , użyczy tern sam em  
poparcia także rządow i. S tronnictw o mówcy 
pow ita z zadowoleniem , jeżeli powiedzie się na 
drodze parlam entarnej załatwić te zadania p a ń ­
stwowe, k tóre  nie cierpią zwłoki i powinny 
bvć załatw ione pomyślnie w interesie ogółu. 
(Oklaski).

Po krótkiej polemice deputow anego F o - 
c h l e r a  z g rupy  Schoenerera, zwróconej prze­
ciw S trańskyem u przerw ano obrady.

Izba uchwaliła na wniosek deputow anego 
R ussa przekazać przedłożenie w spraw ie znie­
sienia stem pla dziennikarskiego z zaniechaniem 
pierwszego czytania komisji prasow ej.

Do prezydju a izby nadeszło pismo sądu 
pow iatow ego w Tarnow ie z żądaniem  zezwole­
n ia  na sądow e ściganie posła Winkowskiego.

Pp. Jaw orski, Biliński i towarzysze wnieśli 
in terpelację z pow odu niesaukcjonow ania uchw a­
lonej przez Sejm  galicyjski zm iany krajow ej o r­
dynacji wyborczej.

Dep. Jarosiewicz interpelow ał z pow odu 
niewłaściwego rzekom o w ykonyw ania przez sta ­
rostw o w T łum aczu ustaw y o stowarzysze­
niach

Do deputacji kwotowej zostali w y b ran i: 
Janda, J a w o r s k i ,  K aturein, M enger, Prade, 
Pcvzse, Schwegel, Maks Zndwitz, Dawid A b r a ­
h a m  o w i c z, Forszt.

Wiedeń 26 października. (Godz. 12.) Przed 
dzisiejszem posiedzeniem izby poselskiej o d y ł y  
narady klubowe następujące stronn ic tw a: Koło 
polskie, niemieccy postępowcy, niemieckie stro n ­
nictwo ludowe, czeska szlachta feudalna i zw ią­
zek socjalno-dem okratyczny.

Po otw arciu posiedzenia przedsięwzięto w j - 
bory kom isyjne, poczcm nastąpił d ilszy  ciąg 
dyskusji nad program em  rządow ym . Z brał głos 
Mtodoezech K r a m a r z ,  a zaledwie parę  słów 
wygłosił, lew k a  dem onstracyjnie opuściła salę.

Wiedeń 26 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu m inister finansów  wniósł przedłoże­
nie o regulacji płac sług państw ow ych która  to 
spraw a potrzebuje j.szczc ap robaty  parlam entu.

Socjalista B e r n e r  i towarzysze postawili 
interpelację w  spraw ie krw aw ych zajść na Mo­
raw ach, szczególnie w H oleszow ie i w W elsinie. 
Interpelanci zapytują, jakie środki myśli zasto­
sować rząd, aby nadal zapobiedz rozlewowi 
krw i i dom agają się nagłego traktow ania 
spraw y.

W  dyskusji nad program em  rządu K r a ­
m a r z  dowodził, że zniesienie rozporządzeń ję ­
zykowych jest zbrodnią, popełnioną na narodzie 
czeskim. Po nagłej zm<anie system u stronnictw o 
nie może mieć zaufania do rządu. W obec tego 
Młodoczesi w ytrw ają na stanow isku dotychcza- 
eowem i prow adzić będą aż do końca w alcę 
z całą bezwzględnością (oklaski na law ach m to- 
doczeskicb).

Gdy K ram arz skończył, Niemcy powrócili 
do sali, poczem zabrał głos K roat, poseł B i a n- 
c h i n i  i mówił najpierw  po kroacku, a potem  
po niemiecku. Oświadczył oo, iż uw aża za swój 
obowiązek powiedzieć, że Kroaci nadal dążyć 
będą do połączenia wszystkich K roatów  pod 
berłem  habsburskiem . Dalej m ówca oświadczył 
się za zjednoczeniem K reacji z Dalm acją. Mó­
w ca uskarżał się, że języki słowiańskie nie są 
tak  faw oryzow ane w Dalmacji, juk niemiecki, 
albo włoski.

Sejm  dalm acki od la t 17 nadarem nie d j -  
m aga się sprawiedliwego załatw ienia tej sprawy, 
t le  nadarem nie. K rostom  brał. w duchu noro 
dowym  tego pokroj ; ludzi, jakich m ają  Niemcy 
w W olfie i Sckónererze. (Bardzo słusznieI— na 
law ach Kroackich). D dej m ów ca podniósł za­
rzuty przeciw system owi rządow em u w Dal­
macji, wśród ciągłych przeryw ań ze strony 
W olfa.

K onstytucja — mówił — dla Dalmacji 
jest tylko próżnem  słowem (w d an ia  na le ­
w icy: „Od czegóż macie §. 14?*) jedynie po­
datki są dla nas faktem . Ponieważ oświadcze­
nie rządow e przenika na wekróś duch cen tra ­
listyczny, ponieważ dalej rząd sw oją działal­
ność rozpor ąl od ak ta  niewdzięczności w zglę­
dem braci Czechów, dlatego Kroaci zwalczać 
go będą wszelkimi, przez konstytucję dozw olo­
nym i środkam i.

Dalej zabrał głos poseł Zaczck.
Wiedeń 26 października. P . Ż a c z e k  gw ał­

tow nie atakuje rząd i oświadcza, że obecna 
zm :ana system u rów ua się sankcjonow aniu re­
wolucji w parlam encie, który niem a ani u góry, 
ani u dołu pow ażania. K rew  przelana podczas 
ostatnich zajść w Czechach i M orawie, spada 
na tych, którzy rew olucję w parlam encie p ra ­
ktykowali. Mówca twierdzi dalej, że pokój na­
stać może dopiero wtedy, gdy wszystkie n a ro ­
dowości postaw ione zostaną na rów ni z Nie­
m cam i.

H r. S t u e r g k  z w iernokonstytucyjnej wiel­
kiej własności wnosi zamknięcie dyskusji. Iron i­
czne okrzyki podnoszą się z ław  czeski h. W nio­
sek S tuergka 168 głosami przeciw 115 odrzucono.

Z kolei zabiera głos p. D a s z y ń s k i. Z r a ­
ca uw agę rządu, że strzelaniem  na M oraw /uh 
ładu nie zaprow adzi. P raw da, że ludzie, de k tó ­
rych strzelano są od dłuższego czasu rozagito- 
wani, ale tak m łody gabinet, jak  obecny, nie 
pow inien tyle krw i nosić na sobie.

Obecna walka tworzy sm utką epokę w hi- 
sto rji Niemców. Polityka krw i i żelaza, jaką  
upraw iał Bism arck, jest największeni nieszczę­
ściem stulecia, bo polityka ta  zabija ^szelką 
sprawiedliwość, (Huczne ok lasti u Młodocze- 
chów.) N aród czeski żąda tylko tego, co m u Mę 
z praw a należy, chce dojść no porozum ienia nie 
d regą  gw a'tów , lecz przez d ńalan ie  pokojowe. 
Mimo panującego przesilenia m ówca nie traci 
wiary, ża porozum ienie między Czechami i Niem­
cami zostanie osiągnię ć i że zaświta era pokoju 
narodowościowego w A ustrji. (Huczne oklaski, 
u Mlodoczechów.)

Naw et z południowej Afryki nie nadchodzą 
tak krwawe spraw ozdania, jak  z M oraw. Mówca 
uznaje, że rząd wobec wzburzonej ludności znaj­
duje się w  trudnem  położeniu, atoli wie także, 
iż bardzo wiele zawiniła tu  g łupota starostów . 
R ząd nie pow inien patrzeć na rzeczy tylko 
oczami starostów . My, socjaliści — oświadcza 
p. Daszyński — stoim y do dyspozycji panom  
z Czech i M oraw, jeżeli chcą w ystąoić przeciw 
dalszem u przelewowi krwi, ale dla nas krew 
niemiecka jest rów nie w arta, jak  czeska i polaka.

Mówca polem izuje z p. Żaczkiem  i czyni 
Młodoczechom zarzut, że nie chcą podpisywać

naiepraw iedliw szach wniosków, wychodzący h 
z inicjatywy socjalistów. Dalej polemizuje Da­
szyński z wczorajszą m ow ą p. d ra  Stranskyego, 
przyczem Młod: rzesi n re rrfw a ją  m u gw ałto­
wnym i wykrzyknikam i. Oświadczeni' Stif.n- 
ckyego o zmyśle w o lro ścb w y m  i pet? :otv/.-:>ń--> 
M łod.czechów  je-rt, zd n i mi  mówcy, npfud*.

Pow iada Czechom, t i  w okresie ostatnich 
2*/i lat, kiedy mieli władzę w ręku. nic ni 
zyskaf, ty k o  stracili honor i szacunek ludno­
ści. W iększość nie jest wcale tak silną, jak to 
przedstaw ia p. S transky. H istnr a ustaw y 
o płacach sług państw ow ych dowodzi tego 
najlepiej.

Mówca przypom ins chwilę, kiedy to pp. 
Abraham ow icz i K ram arz wśród grom kich ot la­
sków z ław  mtodoczeskii h  wprowedzili policję 
do izby. (Gwałtowne protesty  u Młodocze hów. 
W  sali p in u je  wrzaw a. W icepr, 'y d e u t Piętak 
dzwoni i prosi o sp' kój). Te wasze protesty — 
woła Daszyński do Mlodoc echó w — jeśli św iad­
czą, że się tego dziś wypieracie, uw ażam  za 
pierw«zy krok do popr .wy.

W  dalszym ciągu n. Daszyński napada je ­
szcze kilkakrotnie na M/odoezechów i p o w iad a : 
Jeden z najlepszych między wam i d r. Kaizl- 
stracił tu  honor i zainaugurow ał nieszczęsną 
erę § 141

N astępny mówca p. T r e n i n f e i s  oświad­
cza, że żądania Czechów są słuszne, stronnictw o 
m cw cy (centrum ) w ytrw a we zw iązku z p ra ­
wicą i dążyć będzie do uspokojenia w izbie.

P . B u ł a t  oświadcza, że stronnictw o jego 
w ytrw a w związku z praw icą.

P. I r  o (szenererowiec) oświadcza, że kwe­
st a narodow ościow a może być rozwiązaną tyl­
ko ogniem  i mieczem, a Bism arck żyć będzie 
w pamięci, póki ostatni Polak i Czech nie zni­
knie z horyzontu  prawicy. (Śmiech na prawicy).

Na tern posiedzenie zakończono; następne 
ju tro .

Wiedeń 26 października. M m i wszelko h 
urzędow ych i pełurzędow y h zaorzeczeń okazu­
je  się, iż wyższy sąd krajow y w Bernie w i- 
ttocis wyda! rozportądz-utie, zakazi' iące s ą d m  
sląskim, któro należą pod jurysdykcję ap lacji 
berneńskiej, uży wan a d n isó w  poi? u h  i c z is śb u . 
N  Fr. Pressa przytoczył* dosłownie odnośny 
r skrypt apelacji fr rneń kmj.

Wiedeń 26 piżdzkrnilęs. Ju tro  r.-ąd pr zed­
łoży izfru budżet na rok 1900.

Wiedeń 26 paździor >aa. K om itet wyk - 
nawozy stronnictw  praw icy uch wali? moriogłośaie 
na wczorajszem  posiedzeniu ?; l.c ić  Slabom , iż 
zajęcie stanow iska w ofr c każdej akcji rządowej, 
nse muioi fakże form alne pp o.ępnw&uie poje­
dynczych klubów  m a być poprzednio przedm io­
tem  narad  w sam ym  ś-imitociu wykonawczym, 
w entualaie komitet, t -n m s powziąć w tym 

względzie uchwałę.
Wiedeń 26 października. Dowiaduję się, fe  

grupka Stojaiow skirgo s tara  się o przyjęcie w 
związek prawicy.

Posiedzenie Koła polskiego.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 26 października. Na posiedzeniu Kola 
polskiego, które odbyło się przed posiedzeniem 
i. by, na wniosek D aw ida A brzh  mowicza ucbw a 
1 >no przez sekre tarja t p o s ło w a ć  doniesienie 
Słowa Polski go, jakoby na p iGfi lem posiedze­
niu K s łi  postaw iono wniosek o w yrażenie nie­
ufności kierownictwu Koła.

W spraw ie aresztow anego w Rosji redak­
tora W ojnara polecono interw eniow ać p osłem : 
M lewskiem u, P opow sdcm u i Sokołowskiemu, 
a następnie zdać spraw ę przed Kai m.

N adąpiły  w ybory do omisji. Do ferwowej 
weszli: W . Dzieduszycki, Merunowicz, R utow ski 
i Sokołow ski; do w ojskow ej: W l. Gniewosz, Le­
wicki, Fopowski, Sapieha i Ko:łowski, wreszcie 
do przem ysłow ej: P iepes-Poratyński, Gótz, L e ­
wicki, W eisei, Pastor, Rychbk i S ik a ło  <iui.

Wiedeń 26 uaźlziernika. W  sobotę przy­
będzie tu  król serbski A iessander i zab iw i dwa 
do trzech dni.

Rzym 26 października. Pani ż przyjm o­
wał ' ozoraj na osobnern posłuchaniu au stro - 
węgierskiego am basadora h r. R cvcrte rę .

Paryż 26 października Na wczorajszej ro­
dzie m inistrów  w pałacu Elizejskim podyisal 
prezydent L o u b e *  dekret, przedłożony mu 
przez minia n i w ejny )enj G a l i i  f e t a ,  a z.mie- 
nfefjący organ zację najwyż-ze; rady w o jm n . j w 
ten sposób, &« na  przyszłość naitżeć m ają do 
niej tylko tacy jenerałowie, którzy w razie w o j­
ny m ają być aow ódcim i arm ij, :■>, w czasie p :#  
koju st łli lub stoją na czele kr rpu-u .

Nawy Jork 26 paźizięreSisa. W  rzeczy- 
pospał !ej Kol imbji wyb&cUo pow stań w 
prow .ncjaoh Cundim araftt, Tolim a i S*n- 
tander.

Caracas (w W enezueli) 26 października. 
Spokój już zaprow adzony, rewolucje ukończone. 
Jenerał C is tro  objął rządy i utw orzył nowy 
gabinet.

Wiedeń 26 października. N . W  Tagblalt 
otrzymuje wiadomość telegraficzną z Brukseli, jakoby 
król L e o d o 1 d zamierzał wstrzymać dalsze wypła­
canie apanażu arcyksiążnej S t e f a n j i, oraz odjąć 
jej prawo używania tytułu „królewskiej wysokości* 
z chwilą jej powtórnego zamąż DÓjścia.

Berlin 26 października. Wielką sensację zrooi- 
ło tu aresztowanie znanego gracza Wolfa, o którym 
wspominano często podczas ostatniego procesu po­
czciwców. Wczoraj wezwaao go do sędziego śledcze- 
go w WoiD.cie. Przyszedł on ze swom. obrócą , a 
po przesłuchaniu został aresztowauy. Rozprawa prze­
ciw niemu znów poruszy sprawę „Klubu poczciw­
ców*.

RiO de Janeiro 25 października. W Santoa od 
dwóch dni nie byle żadnego wyoadku dżumy.

Wiedeń 26 październiku. Fr&ndenblałt o- 
świadcza, że nie chce zajmować się pogłoskami, 
jakie pow stały w skutek tego, że pierwszy szef 
sekcji w m iniste-stw ie spraw  zagranicznych hr. 
W elsersheim b zam ierza u d ić  się na urlop, — 
a w edl. k tórych lo pogłosek h r. W elsersheim b 
m a otrzym ać inne stanowiskc dyplom atyczne. 
Tern mniej zaś — pisze w spom niany dziennik

— można /.ajmować się tego rodzaju pogłoska­
mi, iż w W iedaiu nie m a w L śc ie  tych czynni­
ków, k tóre w tej spraw ie decydują. Z góry je- 
jfmkżt m ożna powiedzieć, ż >. bezzasadną jest 
iMędorrmść o blrfciem  ustanieniu hrabiego R e- 
v -rte ry  z posady am basuukra w W atykanie, 
jaku którego następcę w ym ieniają te  pogłoski 
whiśnie hr. W ^lsersheim ba.

Mad y t 26 października. K rupp prowadzi 
rokow ania z mini rem  w oj Dy A zc i:rsg a  o za- 
kupno i owych dzi?J dla art.ylerji hio pańskiej.

Kraków 26 października. Partja antysemicka 
rc--lepił* dz ś po mieście wielkie plakaty, zapraszaj v  
ce na jutrzejsze zgromadzenie w sali hotelu Saskie­
go. Omr wiana ma być na niem działalność posłó ?. 
Sokołowski: go i Weigla w obecnej sesji rady pań­
stwa i fakt podpisania przez nich interpelacji w spra­
wie morderstwa w Polnej Przebieg zgromadzenia 
zapowiada aię burzliwie. Zaproszenia podpisało 9 
starszych cechów krakowskich.

Kraków 26 p?źj?.iernika. Wiceprezydent mia­
sta dr. Pieniążek, rozpoczął już rokowania z k> > 
kowaką Kasą oszczędności o pożyczkę miejską w kwo­
cie 500.000 zł, na wodociągi.

Wiedeń 26 psźtzicrrika. Wielki przemysłowiec, 
członek izby pat_-ów baron Leitenberger zmarł dziś 
w nocy w Josefsthal.

Gdańsk 26 października. Na kolei Gdańsk- 
Soboty usiłowano popełnić straszną zbrodnię. Mia­
nowicie na szynach położono kamienie, aby pociąg 
wykol :ić. Maszyniście udało się pociąg zatrzymać 
tuż przed przeszkodą, przez co uniknął wielkiego 
nieszczęść.*. Jako sprawców aresztowano pewnego 
kelnera i pewnego służącego i  Oliwy.

Proces Kasy oszczędności.
Lwów 26 października.

Dzisiejsze posiedzenie rozDOczęłc się o g. 9. 
Przesłuch ino Jana N a  s z k l e  w i c  za .
Z znan>  togo świadka obracają się ciągle w cia­
snych dr ść lam  cb " ło  stosunku do K arpiń­
skiego, wobec któresrc zachowuje wielką rezerwę, 
a t j h i  obstaje przy swojem  tw ierdzeniu, że 
długi jego w Kasi? nic- m egą tyle wynosić. Nie 
rnnże jednek  iwierfcsenia gwesro niczem um oty­
wować, bo ra bunków  żadnych nie p ro w aaz ł, 
a konbinseje swe opiera jedynie na tern, że 
Karpiński mówił ś yiedkowł kilkakrotnie; „bądź 
sprkojny , już ja  cię Die oszukam* i przedsta­
wiał korzystnie stan  j fga interesów .

Pytany o w yjsś i nie tej spraw y K a ’p ń - 
s li , odpow ada, że kiedy daw ał t< zapewnienia 
Naszkiewiczowi, m ógł to uczynić na podstawie 
m y h rg ó  rachunku.

Pokazało s;ę następnie, że Karpiński wziął 
od św iadka 1000 z*, fakto.nego.

„Ze co pan wziął od Naszkiewicza to fa- 
ktorne?* pyta Karpiń*kiegc sędzia przys. Chy­
lewski.

K am iński: Za kierowoictwo budsw y.
Sędzia przy=.: Ależ pan nie m a praw a k>e- 

row sć budow arri.
F  irpiński: Mam, jako przedsiębiorca.
S .d z a  przyj.: Nic rozum iem , jaz  urząd 

budo niczy może to t lerować.
Dr. S c la ń s ii: T ak  się jednak zwykle dzieje... 

na Zam arstyaow ie. 0 'y  panu daw ał kto firm ę 
budow niczą?

Kar] ń s ł i :  T o  niepotrzebne, tak każdy so­
bie buduje.

Odczytano następnie zeznania budowniczego 
W i n n i c k i e g o .  Tw ierdzi on, że m ówiono, iż 
żona K arpińskiego m iała stosunek z jakim ś księ­
dzem, który dawał pieniądze. Zaufanie, jakim  
się K .rpińsfci cies yl u Zitny, tlóm aczono w sfe­
rach świaafcs przypus-czeniem , iż Karpińscy do- 
htarczaH Z mi e  „dziewerąt*.

O dczrtano też zeznania krawczyni B o -  
k a j l o .  W ynika z nich, że K arpińska opuściła 
męża, bo ią  bił i odgrażała się przed św iad­
kiem, iż pójdzie do Z m j i „wszystko mężowi 
popsuje*.

Przew odniczący: To pan bił żonę?
K ^r iński: Ją opow i-m , jak  t> było...
S ra d n ie  t jj z jw itłm e j h istorji nie warto 

jednak przytaczać — wystarezy powiedzieć, że 
„coś* tam  było, ale się w końcu z żoną pc- 
godził.

Przesłuchiw ano następnie żonę Naszkiewi­
cza, której zem unia niczego nie rozjaśniły.

Świadek D o m a r a d z k i  zeznaje, że Zima 
nie chciał mu dać k r d y tu  bez ż y a  Ka r p ń -  
skiego, za które płacił m u po 100 i 200 zł.

Świadek M a i d i n g e r ,  jest jednym  z tych, 
od których K im iń : i w e .sle  „kupow ał*. Za 
jeden laki weksel z żyrem adw osata  D w e n e ­
ckiego na 350 rt. dał Karpiński świadkowi 270 
zł. Przeczy też świadek ten  m niem aniu obroń­
cy dr. Sum pera, jakoby Karpiński chciał nau 
poraódz — kupił ten  weksel, bo w idJa! w  tem  
dobrv dla siebie interes.

Świadek S t a c b ,  d:;l z własnej woli K a r­
piński :mu 100 zł., tb y  m u wyrobił pożyczkę.

Z gezniiń advc'kata' d ra  K l a f t c n a  w y­
nika, że prow adził interesa w łaśnie tej grupy 
przed nębiorców, którzy za pośrednictw em  K ar- 
p iń . ‘eg .-, mieli knefifl w Ea^ie.

Ś d k H e i51, w yraża się o Karpińskim  
p apachy lnie. Miał za jfgo  nośrednictw em  tani 
kredyt w Kasie. Raz w id^al, jak  Karpiński 
żegnając się pocałował Z mę w  rękę i p o ­
m yśli? sobie, że widocznie Zima lubi, aby m u 
schlebiano.

S wadek ten w y ra ć ł oryginalne przekona 
nie, iż K re ń s k i  nie wyzyskał swego stanow iska 
wobec Z 'm y.

P r z e w o d n i c z ą c y :  P an  sSiyba ż a rtu ­
jesz, albo nie wiesz, że on jest .sinien Kasie 
przeszła 100.000 zł.

Svir.dek M i e l e c k i  zeznaje, że K arpiński 
wziął od nipg'0 za żyro 500 zł.

Koniec posiedzeniu o godzinie 3, następne 
ju tro  o gndz, 8 ramo.

PSTA1ME WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Nsbołeóstwo za Chopina odbyło się wczoraj w 

kstenr e iac. za ataraoicm komitetu chopinowskiego. 
M-izę św. odprawił ks. kanonik Lenkiewicz. W prsa- 
biterjum wśród kwiatów ital katafalk, przed nim 
um’eazczono wizarunak Chopina. Na chórze śpiewało 
„Echo*, rozwijające się ustawicznie pod światłem 
kierownictwem radcy p. Seweryna Bersooa i znako­
mitym kieruniiem artystycznyn p. Galla. „Echo* 
śpiewało nowy utwór Galla: „R rąnem *. Jest to 
dsie?o wielkiej wartości muzycznej, ogromnie poe­
tyczne i niezwykle potężne. Słuchając tych prze­
dziwnie wspaniałych tonów odbiega się myślą od rzeczy

saaryah, codziennych, a zatapia się w idealnych afe­
rach. Śpiewała również p. Pawlików-Nowakowska 
bardzo pięknie i bardzo nastrojowo „Melodje ko­
ścielne Chopina i „Pieśń żałobną* Moniuszai. P. Ja­
recki odegrał znakomicie ni. organach „Preludjum* 
Chopina. Kościół był Drzepełniony.

Wybory do sujmu. Z Rawy ruikiej donoszą 
n am : Dnia 25 b m. odbyło się tu zgromadzenia 
komitetu przedwyborczego, celam narady nad kan­
dydatami na posła do aejmu s powiatu rawskiego. 
Mandat ten jeat opróżniony przei smierś śp. Fran­
ciszka Jędrzejowicza. Zebranie było bardzo liczne. 
Obrady zagaił ks. Czajkowski, proboszcz rawski po­
czem przewodniczącym zebrania wybrano p Żele- 
chowjk ego, byłego marszałka po w. rawakiago. Kc. 
Czajkowski zgłosił kandydaturę p. Władysława Gór­
ki, burmistrza m. Rawy, p. b  ałoskóraki kandydatu­
rę p. Żelechowskiego, a p. Żelechowska kandydatu­
rę br. St. Siemieńskiego-Lewickiego.

Pierwszy zabrał głos p. G ó r k a  i w  pięknej 
mowie złożył swe wyznanie wiary. Oświanczyl, iż 
zawsze będzie popierał interesa włościan, swych wy­
borców. Urodzony i wychowany w pow. rawskim, 
a nadto jaku długoletni członek rady powiatowej i 
referent, obeznany jeat dobrze z interesami i potrze- 
bim i powiatu i potrafi ich bronić. Jazo Polak, pro­
pagujący zawsze zgodę z Ruainami, będzie się sta­
rał o zaspokojenia potrzeb obu narodowości. Mowę 
jego przerywano ustawieznie hucznymi oklaskami.

P. Ż e l e c h o w s k i  przemówił krótko i oświad­
czył, iż kandydaturę przyjmuje i że w razie wyboru 
przystąpi do partji konserwatywnej.

Kandydaturę p. Górki poparli w gorących sło­
wach pp. Mikołaj K o g u t ,  mieszczanin z Rawy 
ruskiej i Mateusz C i c h z Potylieza. Za p. Że­
lechowskim nie odezwał aię żaden głos.

Przystąpiono do glosowania. Na p. Górkę pa­
dło 36 gtoBów, na p. Żelechowskiego 11 głosów. 
Hr. SiemieńiZi-Lewicki nie otrzymał ani jednego 
głosu.

Prezydjum zgromadzenia przesłało protokół z 
posiedzenia i rezultat głosowania do komitętu 
centralnego we Lwowie, który dziś odbędzie posie­
dzenie.

Filja gal. Banku dla handlu I przanyatu 
vi Lwowie. Dziś wprowadzi uztępująoy drrektor
dr. Wilhelm Binder, nowego dyrektora Stefana 
Grabskiego, w urzędowanie. P. Grabski prowadził 
ns siebie interes zbożowy, był potem dyrektorem 
Bauku bałtyckiego w Gdańsku. Wnieeie zatem d< 
g liryjskiej instytucji azerzzy pogląd i znajomość 
światowego handlu.

Oprócz p. GrabsL ego, dyrektorem filji lwów 
skiej jest doskonały znawca tutejszych stosunków p. 
Maryuowski. Saar? »pat objął p. Zieliński, znany 
zs swej anergji z czasów wystawy krajowej i dlu- 
goletn' sekretarz Banku kradytoweg').

Poiedynok studentów. Z Jasła donoazą, że 
odbyt się tam z powodu atownsj obrazy pajeaynaL 
na flobtrty między dwoma itudantami, uczniami 
tamt jssego gimnazjum. Piątoklasista zranił w skroń 
Uzacioklasistę, poczem wraz z zekuz lantcm, równia? 
uczuism V klasy, odniósł rannego ao jego mie­
szkania. Dyrekcja, dowiedziawszy się o calem zajśeiu, 
relegowała wszystkich trs-ch uczniów ze zikoly.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 26 października. 

(fr.) Goś zrezyna się psuć dla Anglików na afry­
kańskim teatrze wojny. Dzisiejsze depesze londynakie 
i parysaie nie *ą już owiane takim optymizmem, 
jak dotychczasowe doniesienia, a na giełdzie pary­
skiej sprzedawane i rwet bardzo znacznemi par.jami 
akcje afrykańskich kopalń zlotu Widać z tego, że 
właściciele tych akcyj zaczynają aię niepokoić. Na 
giełdzie 'endr Oskiej jednak pierwszorzędne banki za- 
kupnami swemi nie dopuŚL ly dziś do ipadzu tych 
papurów. Bądź co bądź, dotychezaaowa pewność 
•fer Gc. ,iłowych w szybki* zakończenie wojny na 
korzyść Auglji została zachwiana. Na naisej giełdzie 
przaw-żała dziś słaba tendeacja, już to szutkiem 
zwrotu w opinji giełd zachodnieh, już też skutkiem 
t go, że ultimo tuż za pasem, a prolongata zobo­
wiązań napotyka na trudności. W alor; żelazne spa­
dły w cenie mimo doniesień z Berlina, że wszystkie 
huty niemieckie zamierzają podwyższyć ceru żeleza 
w sztabach i blachy żelaznej o nurkę na 100 kilo­
gramach. Także kolejowe akcja spadły, a bankowe 
z trudnością tylko utrzymały aię przy wczorajzzych 
notowaniach i to nie wszystkie. Z rant apadła wspól­
na o 25 ct., węgiersku koronowa o 15 e t ,  inwa 
styeyjna o 40 ct.

40 Lwowa.
dnia 26 października 18i^> r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i reaUaracji J. Jodko z Rosji. 
Hr. H. Starzeński z Poikairieuir. Br. H. I  .bieg, N. 
Hubka i  Reicbenbergu. J. Pigórski z Petersburga. K. 
Czecz z Bierzanowa. L. Wiesiołowska z Prelipcza. W. 
Blansch z Popoiaiec. J. dr. Mńnz z W i n i ą  G. Romer z 
Krakowa. K. beczek z 8nchodola. E. CbmidewiKi z 
Wyżnicy. E. Thorn ze Stambułu.

H O ^ L  EUROPEJSKI. O. Sala s Wysocka. W. 
Wasilewski z Sie -umowa. J. Wahle z Wieama. 3. 
Taussig z Pragi. W. Mazanki z Krasnopola. E. Geyrin- 
ger z Wiednia. W. Rudzk_ z Rosji. J. Palkisch z Wie­
dnia. S. Krauns z Wygody. M. Weygart z Podli lek W. 
Broki z Antoniny.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi oc r idakcii, która też nie bierae 

na siebie żadnej za nią odDOmedz alno*ci).

Zmiana pomiosnkanla.

Dr .  B R U D Z E W S K I
oknllsta,

b. I. asystent kliniki okulistycznej nniwersytetn Jafpeiloń. 
akiego, były elew kliniki okulistycznej nniwe .yteti 

w Paryżu
osiedlił się we Lwowie przy ni. Kopernika 1. f

ordvnuje od 11—1 i od 8 —6. 887 1—1

 „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Gąssowskiego
wyrobu

w, W, Nieme jo wskiego
188 i -■ w 9  l a w c ^ r i e .

Wszędzie do nabycia

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i  B ł y w f t l n i a

Z a k ł a d z i e  k ą p i ę i o w y m  

św. A n n y
uilfta Akademicka liczba 10.

otw arto r.ockuTinie od godsify  6 
rano do 9  wieczorem; w niedziele 
i świętu zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godzinj l  popołudniu.

Łaźnia dla pań
o d  1 3  w r z e ś n i a  d o  I - g o  l ip c a ,

każdego piątku od godz. 2 —7  wieczorem.
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BIEDNE SFRf
P c  w l  t ć  z  fi a n c u s k ie g o .

vn.
Miaa B o ra a h j iz la  poważnie, opierała się 

ciężko na ram ieniu  Eli, zatrzym yw ała, jakby  
chciała odpocząć, byłaby rad a  przeciągnąć do 
nieskończoności pół godziny sam  na sam , dojść 
do u lc y  M entenotte aż po skończeniu dzieła 
zniszczenia, jak ie  sobie postaacw iła.'

—  Los ci sprzyja, panno  Elo — mówiła 
słodko, po m acierzyńsku — żadnej przeszkody 
n ie znalazła miłość tw oja, pom im o, że m ożna 
się było tego spodziewać. Pan hrabinie, choć 
takiej egoistce, nic przyszło do głowy, że nie 
będziesz, jak  tera w isiała r>rzy jej spódnicy, 
że będzie jej b rak  twego to 1? lystws* >a spa­
cerach, przy n . r r  .-n"a«n 3uki podróżach le­
tn ich  i ośw iadczyli synowi, p nieważ chce ^ię 
żenić, więc nie może lepizego zrobić w yboru, 
niż biorąc ci Di;. H rabia  nie w tą! pod uw agę 
twego posagu m ikroskop jnego  i że pochodzisz — 
o h ! teraz to  nie wiele znaczy, kiedy m ożna ku­
pić ty tu ł, jak nowy kapelusz — z rodziny nie 
koniecznie arystokratycznej; cały ten  projekt 
m ałżeństw a przeszedł łatw o, jak  list przez 
pocztę.

Elę zaczynał niecierpliwić chód procesjo- 
nalny nauczycielki i długie jej przem ow y, więc 
p rze rw a ła :

— Czy panią to aż do tego stopnia dziwi P... 
Zakochani praw ie zaws, e robią, co chcą i p ro ­
szę w ir m ć , że R ajm und  i ja  stw orzeni jesteśm y 
dla sifb ie l

Miss B urnaby  przygryzła u s ta :
— M g łibym  d ić  dużo przykładów , gdzie 

zakochani w łaśnie przegrali partję , musieli wy­
rzec się pierwszej m iłrści, ale nie o to chodzi... 
N ie pytano m nie o zdanie, chociaż m ogłabym  
się uw ażać za krew ną pana W ilhelm a i mogę 
dać dobrą  radę, jak każda inna w m oim  wieku; 
będę szczera z tobą, bo trochę i ja  cię w ycho­
w ałam , życzę ci d brze, panno Elo, a gdyby 
pani de T rńbes była m nie się poradziła, by ła­
bym  się oparła stanow czo...

E .a nic dała jej skończyć:
—  A  to pięknie!... Dlaczego, je*eliś pani 

łaskaw a, oparłabyś się naszem u m atżeńetw u! 
Czy pani należy do b ractw a, w erbujących do 
celibatu?... O płakane posłannictw o, m iss Aiicio,

nie czuję najm niejszego pow ołania do zostania 
s ta rą  panna...

Miss B urnaby, zbita z tropu  drw inam i Eli, 
zaczęła na now o:

— Źle robiaz, w yśm iew ając mię, panno Elo, 
i nie wiem, ) co odzywam  się do ciebie; p ró ­
buję cię ostrzedz, uchronić od sm utków , z a tru ­
wających życie, jakie najpiękniejszą kobietę po­
zbaw iają urody... Ja  cicho w kącie s edzę, lecz 
widzę wszystko, co się dzieje... I to  nie bez za­
stanow ienia, nie dlatego, żeby cię n am aw itć  do 
staropanieństw a, radzę ci, żebyś zwróć Is słowo 
i nie wychodziła za pana  R ajm unda de T rebes.

Ela wyobraziła sobie, że s ta ra  miss chora 
i m ówi w gorączce:

— Zwrócić słowo, nie iść za R a jm u n d a? ...— 
pow tórzyła. — Przepraszam , miss Alicjo, czy 
psw na jesteś, że ci się w głowie nie p rzew ró­
ciło?... Czyżbyś była c h o ra ? .. Może od słońca 
głowa cię bob?

Miss B urnaby odpowiedziała cierpko:
— Lepiej m am  w głowie, niż ty, bie 

dacz^o... Bo czyż to me w zrjactw o, rzeczywi­
ście, r4’icr»ć życie spokojne, miłe, dom , w k tó ­
rym  cię kochają, gdzie klękają przed tobą, pa­
nią de T rćbes, k tó ra  cię za c ó r ię  uw aża, na­
szego drogiego Willi, k tóry czci cię jak  bóstwo, 
n a  ołtarzu  by cię postaw ił, k tóry  zam artw ia 
się, że w yihodzisz za m ąż i um rze z teg i, zo­
baczysz! Jesteś dum na, a narażasz s’ę j-d n ak  
na to, żeby w ym aw iano twoje ubóstw o, żeby 
uw ażano cię za in trygantkę, k tóra  zbałam uciła 
bogatego syna redziny, co ją  jak  sw oją przyjęła.

Ela odparła z gniew em :
— Nigdy o m nie tego nie powiedzą, m o­

żesz być pew na, m iss A licjo!
— O ! chciałabym  słyszeć, co m ów ią twoje 

p rzy jac ió łk i!
E a zniecierpliwiona, zaw oła ła :
— O co ci chodzi, m iss!
— O to, żeby ci powiedzieć, ponieważ się 

upierasz przy swojem , że zanim  rok minie, 
miesiąc może, będziesz żałow ała czystego, tkli­
wego uczucia biedaka nieszczęśliwego, który od­
dał ci całe serce i że p m  R ajm und cię nie 
k o c h a !

— R ajm und m nie nie kocha! O miss, 
zw arjow alaś na jw y raźn ie j..

. * *
Zm ięszana w ybuchem  śmiechu Eli, śm ie­

chu, w którym  brzm iała pewność wzajem nej 
miłość", miss B urnaby, nie w d ro żen i do k łam ­
stw a, szukała stów, n e wiedziała, jak  powie­
dzieć to, co sobie p rzego tow ała :

I głosem w ahającym  zaczęła:
— A gdybym  ci zaręczyła, że nie zerwał 

z daw ną kochanką, że w idują się ciągle, że pan 
R ajm und boleje nad jej oziębłością, że tylko na 
złość tam tej aię żeni, ażeby zazdrość jej pobu­
dzić, że porzuci ciebie, nie dbając o skandal, 
aby dostać tam tą  kobietę...

Oczekiwała z całą naiw nością, na oburze­
nie Eli, na żądanie dowodów, na krzyk boleści, 
a  co najm niej na płacz rzewny; — lecz ironi­
czny, a  wesoły w yraz tw arzy dziewczęcia w osłu­
pienie ją  wprawił.

— W  jakiej to  książce, m iss Alicjo, w y­
czytałaś te straszne historje zdrady, czy m ogła­
byś sobie przypom nieć?

A zm ieniając sposób m ów ienia, Ela dodała 
z dum ą i p o w ag ą :

— B ibka m oja, k tó ra  jest św iętą kobietą, 
uczyli m nie od dzieciństwa, że najbrudniejszym  
czynem jest szkalowanie bliźniego, listy hez- 
imionne, sianie dokoła siebie niezgody, czyhacie 
na szczęście tych, co się kochają... Jak to może 
być, pani, m odląca się, pan i, coby nikom u naj­
mniejszej krzywdy nie wyrządziła — kochałaś 
m nie w d, datku — zeszłaś aż tak nisko i m o ­
żesz w ystępow ać w tak ohydnej roli?... I p ro ­
szę, n e przysięgaj, m iss, żeś praw dy nie zm ie­
niła przew rotnie, dla pow odów  litw y ch  do o d - 
g ad n en ia  i t ;  tylko powody w strzym ują m nie, 
ażeby tobą  nie pogardzić i nie odwrócić od sie­
bie na zawsze.

— P anno Elo — jąkała rozpaczliwie n a ­
uczycielka — nie obwiniaj m nia!

— D otrze, nie m ów m y o tera więcej i niech 
to pomiędzy nam i zostanie, R ajm uod bowiem 
nie byłby tak pobłażliwy dla ciebie miss, wy­
m agałoby, żebyś natychm iast dom opuściła .. 
A Willi zanadtoby to odczul, biedny Willi, który 
kazałby z pew nością, abyś miss milczała, gdyby 
w ifd iia ł, w jaki sponób chcesz go bronić, b ro ­
nić od boleści i m ebezp.eczfń itwa, istniejącego 
tylko w  twojej wyońr&źoi rom antycznej... Z i-  
pytaj go sam a, a dowiesz się, jak  cieszy się 
z Dgo m ail ństw a, k tóre  m nie do jego redziny 
w prow adza... M inisterstwo interesuje się R a j­
m undem ... Obiecano mu sta łą  posadę w Paryżu  
i gdy pow rócim y z podróży poślubnej, zam ie­
szkamy odraza na drugiem  piętrze w pałacu de 
T iń b ts ... Będziemy razem , jak  dawniej... A je s t 
jedna osoba, k tóra  z tego bardzo szczęśliwa, 
k tóra  dziękuje Bogu, że się tak rtafo, a tą osobą 
jest Willi...

T ak  sprzeczając się, doszły do de mu ,  
w którym  p rn i R  tyinels mieszkała, tam  E ta

bez żadnej u razy  ucałow ała s ta rą  miss, oddaną 
calem sercem  sw em u wychow ankow i i powie­
działa w eso ło :

— A h! dobra miss, dziwny m rsz  sposób 
bawienie ludzi, których odprow adzasz!

CZĘŚĆ TRZECIA.

I.
Do hrabiny de T rńbes

Plac S tanów  Zjednoczonych w Paryżu.
.Z arzucasz mi pewnie, droga m am o, żem, 

wsiadłszy do w agonu, na  pierwszej stacji zapo­
m niała o tobie, m am o praw dziw a teraz, ponie­
waż m am  szczęście noszenia twego nazwiska, 
jestem  tw oją córką; m am o, której nigdy dość 
nie potrafię kochać, zawdzięczam ci bowiem 
najlepszego z m ężów na świecie!

Nie śm iem  wspom nieć, że nie dałam  znaku 
życia, od chwili, gdy z m asą kw iatów , cukier­
ków, podarunków  i całusów, pożegnaliśm y się 
w wagonie, może naw et za wesołe; lecz myśl, 
że nareszcie należym y do siebie, ze skończyły 
się wszelkie cerem onje, że nie jesteśm y już 
widowiskiem, że n ik t nas me rozłączy, d o p ra ­
wdy, odbiera przytom neść. Nie chcę rachow ać 
dni szczęścia, jakie przeżyliśmy, bo ty, m am o, 
pew nie rachujesz je  ze sm u td em .

N iepodopna odnaleźć b iu ra  pocztowego 
w miasteczkach prow icjonalnych; w najlepszych 
hotelach zapom inają o kałam arzu, a oboje 
z R ajm undem  w strę t m am y, naśladow ania A n­
glików i ciągle żądania czegoś od służby.

Mówiliśmy do siebie: „Napiszess ju tro  rano 
z p ew n o śc ią ', lecz ani jedno , ani drugie n e 
myślało o obietnicy wczorajszej, gdy R ajm und 
okoIo południa nazajutrz budził mnie i trzeba 
ń ę  było spieszyć z ubraniem , zjeść śniadanie 
i iść w góry na spacer.

Śliczna m oja m am o, powiedz, nie gniewasz 
się już na swoje dzieci?

A h! jak  to dobrze kochać i pozwolić się 
k o ch ać!

Patrzę na siebie chwilami w lustrze, ażeby 
przekonać się, czy rzeczywiści ja  to  jestem  tak 
szczęśliwa.

N astępnie obawiam się tego ogrom u szczęścia, 
boję się, żeby nie stało  się coś w naszej miłości 
i żebym zawsze podobała się R ajm undow i. P ra ­
gnę tak postępow ać, aby mój ukochany nie znu­
żył się m oją miłością, nie zwrócił się m yślą do 
przeszłości, n ie oderw ał się od serca mojego.

Chciałabym być tak I tdną, jak  ty m a 10,

mieć tw oje ułożenie, twói szyk, być jakby tw o- 
jem  odbiciem.

R ajm und  utrzym uje, że nie widział żadnej 
kobiety, wachlującej się z takim  jak  ja  wdzię­
kiem, to też odtąd, gdybym  nie bała się śm ie­
szności, tobym  naw et pod poduszkę w achlarz 
wsuw ała.

Zachwyca się m ojem  czesaniem i tem i trze­
ma kapeluszam i, które w ybrałaś, m am o, dla 
m nie u  Galier, a głównie tym  z b ra u a m i, k tó ­
ry  wygląda jak koszyczek kw iatów .

Co więcej m am  ci donieść, podczas gdy 
siodłają dla nas konie?

Żyjemy jak  we śnie, do tego stopn ia , że 
opuściliśm y mszę św iętą w niedzielę.

Dzwony biły z całych sił. Kobiety w czar­
nych płaszczach i białych czepcach ciągnęły 
przez łąki z książkami w rękach spracow anych. 
Pod* zas śniadania, zapytałam  usługującego, czy 
kto um arł i pogrzeb będzie; odpowiedział mi 
ździwiony, że nie, że to  chłopki, czarno jak 
zawsze ubrane, spieszą ca  nabożeństw o nie­
dzielne.

R ajm und  wziął grzech na siebie. Jeden 
m niej, jeden więcej, me obchodu  go to wcale.

Do widzenia, m am o, czy ci się nie zdaje, 
że. listy m oje, w których wylewam w tw oje do­
bre i pobłażliwe serce, całą naszą radość i roz­
kosz z naliżem a do siebie, pow inny zostać p o ­
między nam i i że nie trzeba, ażeby je  W illi 
oglądał ?

Dosyć już czytał rom ansów !
A wreszcie piszę i do niego tą  sam ą po­

cztą, bilecik bardzo czuły i posyłam  m u p u ­
dełko zadziwiającej dobroci czekoladek z p ista­
cjami których i u tylko wyjątkow o dostać m ożna.

Całuję m am ę E le .
Do pana Wilhelma de Trebes

Plac Stanów Zjednoeeonych w Paryżu.
Piszę te kilka wierszy, braciszku kochany, 

ażeby ci powiedzieć, iż bardzo często myślę 
o tobie podczas tej podróży, że łączym y cię, 
R ajm und i ja , że wszystkiemi naszem i p ro ­
jektam i na przeszłość i że brak  mi ciebie wie- 
cej, niż mógłbyś przypuszczać.

Nie um iem  już praw ie pisać, ciągle jeste­
śm y w drodze, a cukierki, k tóre najlepiej lu- 
biaz, sam a w ybierałam .

M ss Alicja, ten  łakomieć, pom oże ci zjeść 
je , a racząc się, bęlziecie mówili o waszej m a­
łej Eli, k tóra calu e cię z całego serca i kneba 
więcej, niż kiedykolwiek kocnala. E l a

,'Oiag dalsay nastąpi)

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 17 ,  centa od w yrazu.

BI dt> wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
B ttńbne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artysL-litograficzny Antool Przy- 
•zlok we Lwowie, ni. Lindego 4._______
I ekaoja kapitała 6 do 8 tysięcy korzy- 
L stniej jak w instytneji finansowej na 
lipotskę, intormnje Bolesław Pósl, Lwów 

lc Bernardyński 1 14. 1009

Ossolińskich 8 Sześć pokoi, wielka sala, 
3 przedpokoje, knebnia i t. d. z ogro­

dem de wynajęcia. ________________1008
Dealeeść w Żółkwi dożą, birdzo "starań- 
Is nie budewaną, dwa nowe demy (wille) 
*/4 rao ga ogrodu przy głównej ulicy, 
■drzedam z powodu oddalenia. Olszewski 
Myśłeaiee.  1003

kiszone baryłeczki 5 klg. franco 
IŁJUM wysyła za 2 zł. Juljan Markowski 
Uśele ruskie. 1010

Sąd pewlatawy w Nitmlrewle przyjmie 
zaraz wpraw jego pisarza.

Saalee pi taniał pół kilo 32 c t, tylko 
w handln Leonarda Soleskiego we 

Lwowie ni. Batorego I. 2 ______________
W dalszym oągu złsżyli d .trt na 

reatau*aoję keśolsła p fskk go w Turce 
następujący ellarsdawoy:

Klasztor św. Kingi w N. Sączu 1 zł., 
Ks. J. Kl<mek z Głogowa 2, 1 s. J. Bigo 
z Mrz. głodu 2, Uagisi at w Horodence 
6, I’ szu au-i w Tarnowie 2, A. Hre- 
czańska z Rzeszowa 1, Ks. J. Gryziecki 
z Woli zaiczyckiej od siebie i parafian 
5, Ks Frankiewicz w Żołyni 2, Kis el 
z Brzeska 3, Ks. Maciejowski z Czerni- 
cbswa 2, Ks. B. Rząńca z Krościenka 
wyż. 2, K*. P. Smoczyński z Nienadówki 
od parafian 10, Towarzystwo zilic.kowe 
w Głogowie 10, Ks. A Lętkow :ki z Kro­
ścienka nao O. 1, Ks. Bobak z Kleczy 
160 , B. Pitstow:. .  z Brodów 6, Ks J. 
Saw liski _ Tarnowa 1, Czekański z Kro­
sna 1, K. SoL^yk z Dobromila 0 50, Dr. 
B. Kwiatkowski ze Złoczowa 1, N N. 
z Gronka 2, M. Drzymuchowski z N. Są­
cza 1, Dr. J Jena' z Grybowa 1, Nie­
czytelny podpis z Andrychowa 1, S. Arzt 
z Wadowic 2, J. Kownacki z W eliczki 
1 Prof. Pieniążek z Krakowa 1, A Pa- 
zdrowski z Krakowa 2, Fogłoduw«ki 
z Chrzanowi 10, J. Bartunek z Rzesz ;- 
wa 1, J. Skucińsk. z Horodrnki O oO K. 
Skrowaczewaki z N. Sączi 1, A. Mirski 
z Limanowy 1, F. Przestrzclskl z Łan- 
cuta 0 30. Bańkowska z Kołomyi 2. A. 
Kurowska z Wadowic 1, B. Żurowski ze 
Zbaraża 1, R. Moskwa re Lwowa 2, Ks J. 
Wilkowicz z Krościenka 0‘50, H. Warzy- 
cka z Mielca 2-70, N, Tjrski ze Starego 
misst i 2, Ze Stryja : Pawłowski 3 -30, 
Piekarski 0 80, Mozdyniewicz 0 0, Hy- 
pnarowski 0 20, Obtułowicz 0 20, M. Prze 
tocki z Sambora 2, J. Sokołowska z Prze­
myśla 2 60, J Mał«cki z N. Sącza 1, J. 
Kulczycki z Tłumacza 1, K. Cbłędowaki 
z Tarnopola 1, K. Schnitzel z Tarnowa 
2, Zeleski z Krakowa 3, A. Iwurtsk. ze 
Szałatn 1, S. Zółtaniecka z Żółkwi 1*80, 
J. Piasejki z Wieliczki 1, J. Wentzl z Kra 
kowa 2, J. Piekarz z N. Targu ), Ks. 
Dutkiewicz z N. Sącza 1, Augusta i Lu­
dwik Małeccy z N. Sącza 2, A. TrOjnar- 
ski z Ropczyc 1, K. Jaworczykowski ze 
Śniatyna 1, 0 0 .  Dominikanie z Jeznpila 
2, Adamczyk z Sanoka 1, L. Caspary 
z Przemyślan 1, J. O.szewski z Myślenic 
0-50, W, Krasn;k_ z Cieszano wa 1-50, 
W. Kórnicka z Tarnowa 1, Ks J. Drożdż 
z Tarnowa 1, L. Wyczołkow iki z Bor- 

iczowa ó. G ychowscy z Doliny 3, Ks. 
J. Jędrzejowski i  K ci ny 2, Urząd para­
fialny w Sądowej Wiszni 6-21, Tswa- 
rzystwo Oszczędności i pożycz k w Oświę 
cimie 10, Ks. A Borowiecki z Bobrek 
1*60, Ks. M Sonokowski z Gaci 3, Dr. 
F. Narkowski ze Lwowa 1, Z. Gończar- 
czykcwa z Tarnobrzegu 2, S. Linde z Pe- 
czrnLyia 1, K*. Podolski z Ostrów 2.4{ 

Wszystkim P. T. ofiarodawcom składa 
najserdeczniejsze aBóg zapłać* i prosi 
o dalsze ofiary imienitm komitetu.

Ks. Jó ze f Dziedzic
sakr^a-* i skarbnik, 

W Turce w pażdziernikn 1899.

prywatne, smaczne, ze 
świeżych tylko produ 
któw, składające się z 5 
do ł> podań po cen e 2 5  
do 3 0  z r. miesięcznie, 

w,daje były nadworny kuchmistrz. Gias 
obiadowy między 1 a 3 popołuduin. Spo­
rządza też do d,: mów całe zastawy na 
wesela lub wieczorki. O łaskawe poprze­
dnie porozumienia listownie lub osobiście 
upraszam uprzejmie. J. Owoc, plac Aka­
demicki Nr. 2, parter. 936 1 —2

Z DOSTAWY
pozost iłych jeszcze 2003 sztuk wielkich

CTSCO05

ułańskich derek konskhh
sprzedine zost.ną najrychlej za poło­
wę ceny, ponieważ dosta - a jest za- 
st .nowioną. Te derki wspaniałe są 
175 Ltm. dłag e i 130 ctm. sze okie, 
zaopatrzeń  3 kolorowymi pasam i gru- 
boici deski, ciepłe jak fatro i kosztu- 
ą: sorta A zł. P69, sorta B zł. 2. — . 

Źółtowłesa podwójna derki fiaklorskle 
z bordiuram w kilku kolorach naj­
lepszej jakości, 2 m tr. długie, l 1/, m. 
szerokie, zł 3 .i0  za sztukę. Przesyłka 
pod g« arancj,c za p:>b ani .m. Jedyne 
miejsce do zamówienia: M . K C IU D -  
B A t t lU f ,  Bergflaass Nr. 3, Wiedeń.

Kuracyjne sucharki okrągłe
lu k s u s o w e  p o d łu żn e

jakoteż 979 1—9
bułeczki, solodrągl, matowodrągl, 

rogale i t. d.
takie same jakie dostają s:ę na , Alte 

Wiese* w Karlsbadz.e,

C hM  ż jtn i  specjalnie w y p ie lsn y
i Chleb Grahama

po'e:a Piekarń a hygieniczna

Zarząd szkółek leśnych i ogrodowych
Z A  S S 0 W pod C zarną

p o l e c a  d o  k u l t u r  j e s i e n n y c h  :

sadzonki leśna, drzewa parkowe, krzew y ozdibne i rośliny pnące
po cenach najniższych. — Katalogi opłatnie 927 1—3

do w y n a ję c ia  w Wiedniu.
2 frontowe pokoje i gabinet, przedpokój, 
pokój do kąpieli, kuchnia i pokój dl i 
służących. -  Elektryczne oświetleni*, 
dum nowy, położenie zdrowe, blisko 
ogrodu, n i I. piętrze, na Wiedniu, IV.

dzielnica. 938 1—3 
Bliższych wiadomości ndziela :

J. d’Ostoja w  Wiedniu
VI.. Drelhufei83ngas39 9. Th 3 6 .

Kilku starszych i m łodszych

p o io c n ilc ó w  M i a m i

Marcina Czyżeka
we Lwowie.

Sklepy: Rynek 27, plac \kadem ick i 2, 
ni. J ig ie  lońska 6 i ni. Kazimierzowska 37.

Al ■ a k o r z e n n y
H a n n ę  1 P S  la n y m i

elegancko urządzoiy 
w S t a n i s ł a w o w i e

urządzeme han iłowe, akoież aparat do 
piwa i dodownia, korzysta e do nabycia. 
Wiadóm:ść: Schulz ( j WÓw 3 Maja 11).

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych a rty stó w  - m alarzy
pismo humorystyczne

wychodzi we Lwowie dwa razy mie­
sięcznie 1 i 1 5 .

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się hwnereskl, wiersze, 
woeolegi, dowolpy, trawestaojs zamieszcza 
w każdym numerze najDowsze utwory 
fortepianowe znanych koaipozytorów pol- 
ekloh i zagranloznych.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
albnm.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie i  zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

i działu Kolonialnego
bi głych w ekspedycji przyjmie

Związek handlowy
K ile ! ra ltiiczycli« Krakowie

P i js n k a  1. 4 .
Kandydaci z ukończoną szkołą handlow ą 
i m ogący się w y k u a ć  praktyką w handlu  
hurlow nym , będą mieli pierwszeństwo. 
P o d a n a  z odpisam i św iade-tw  i krótkim  
życi rysem  przyjmie Dyrekcja.

NB. Oferty nieuw zględuione zostaną 
bez odpowiedzi. 9 ’;3 1 —l

L L n s s r a  p l a s t e r  d la  t a m l d f .
U znany najlep sz) środek  

przeciw  uagnlol koin, nabrziniHko&ciom itd.
Główny skład:

L. Schwenk^ Apteka, Wien-Meidłing.
Żądać I  . . f t A p n  plaster dla tu rystów  
trzeba n « U o O I  a  p 0 gg

Do nabyoif w wszyjtklch aptekach. 1501 1—?

De nabyc.a w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Miko.'ascha. J. Wewiórskiego; w Tnrnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkowle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czerulowcaoh Grabowicz i Herold.

O g ł o s z e n i e .
P rześw ietn i R ada stół. ra i is ‘a Lwowe zaciągnęła pożyczkę

10,000.000 złr. w. a.
i ty fW ł 1 /a, by za część tej kw ^ty z js ta ly  ^aprow alzone w raieśc e

Wodociągi.
S su tek  jest ten, że wody w tym  roku jeszcze nie m am y, ale 

z po»vodu rozkopanych row ów  m am y na u lc a c h  potężne błoto. S ro - 
sobu usunięcia biota z chodników i ulic n ie  m a, ale jest sposób, b? 
uchranić się od pow alania obuwia, od zam oczenia nóg i od możliwej 
słabości. 967 1—1

Ten soosob jes t: Kupić dz!ś jeu cze  p rim a petersburskie kalosze. 
Po najtaó?7.ye?t renach, dam skie od 1 ?lr. 70 cl. — dostać m ożna 
w h m diu pod fir ną Stanisław Gabrisl we L ^r.w ia  plac Halicki 1. 3.

B e s t a n r a e j a  i  ś n i a d a n i a  
n l .  T e a t r a l n a  1. 10

p o l e c a  935 1 —1 
G  K . N o w i c k i .

W największym wyborze we Lwowi8

WIEŃCE g r o b o w e
M ała ln u in  najpraktyczniejsze i najtrwal- j T a c i l f  Tiran ^0 ct do 5 zł. za szlu- 
lUBlnluWu s e w cenie najrozm litslej ŁIIoIISłIIIIo kę i św ie c e  od

od 1 do ćO zł za sztukę 
z kwiatów trwał 
15 zł. za sztukęSZtUCZIIS 2 trw ałych od 1 do

najtań-
sjycn do najwspanialszych.

S7  a ■ f  u z napisami lub bez, do 
L  a  i 1 J  wieńców

polica

nulin i kwiatów ZYGMUHTA M E M IE S J
(byłigo zas.ęocy firmy handlu ś. p. Jana Stachiewirza) 

w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  1 ,  (naprzeciw Banka hipoteczaegi).

handel

w Kołomyi
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Dwudzieste czwarte zwyczajne walne

Z G R O M A D Z E N I E
c z ło i M  Towarzystwa Zaliczkowego w K o ln y i

odbędzie się dnia 5  listoóoda 1899 o godzlr la 3  f<'tpołud iu

w sali ratuszowej.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Spraw ozdanie dyrekcji z czy n ao H  za rok 1898.
2. Spraw ,Jidanie komisji rewizyjnej i wnioski tejże.
3. Udzielenie Dyrekcji absulutorjun: za rok 1898.
4. Zatwierdzenie v/yboru Dyrnkcn.
5. Rozdział zysków.
6. W ylosanTe 5 członków R ady Zawiadowczej i

5 nowych ctłonków .
7. W ybór komisji rewizyjnej na rok 1899.
8. Zmiana dotychc«sow ego sta tu tu  T ow arzystw a
9. W nioski członków.

w ybór

Książeczka ud Talowa (§. 46 stut.) ?Iuży dc watępu n a  salę. 

Nieczlonkom w stęp w zbroniony.

Do kom pletu jest potrzebną v10 część w szy itkeh  do 
glosow ania upraw nionych członków (§ 53 sta ł.) R achunki 
i bilans za rok 1898 Tow arzystw a Zaliczkowego m ogą być 
w b urze Dyrekcji padczas godzin urzędowych przeglr,inięte 
i podniesione. Jeśli na powyższym dniu nie jaw iłaoy się 
dostateczna ilość członków, na ten czas odbędzie się dn ’a 
12 I stopada 1899 o tej sam ej godzinie w tymża lokalu 
pow tórne walne zgrom adzenie z powyższym porządkiem  
dziennym , kióre bez wględu na ilość obecznych większoś.-ią 
7 , części głosów rozstrzyga (§ 54 sta tu tu .

Kołomyja dni i 14, p sź ld e rn ik a  1899. 

ft d i zaw adowcza:
Jan Str.diiiczeńko,

przew odniczący .

Dr. J. Wróblewski,
sekretarz.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-ejropejsKiego od I maja 1899.
Do Lwtwa przyohodzą:
K rakow a......................
Podwołoczysk (. łów. dw.)

,  ua Podzamcze 
Tamopola-Kopy czy ni ee 
Borek W.-Grzymałowa 
Jarosławia . . . .  
Czerr . viec-Itzkan . .
Chodorowa-Pod wysokiego 

z Stryja,Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Snchej (-)■)

Stryja, Stanisławowa
B ełżca ............................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ......................
Brznchowic . . . .  
Zimnej Wody 7 1 0  r. *

rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwewa edohodzą: rano przelp. popot wiecz.

6 00 9 00 1 3  ;* 6 10 9-55 do Frakowa. . . . 4 1.0 845 2 55* 6-40
3-30 8 05 2-35* 5-40 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 15 V3E 155* 7-20
3 0 5 7-44 2-20* b lb 1008 . z Podzamcza 6-30 9-53 9-08* 7-42

2-35* lO 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 935
3 'SC 2-35 5 40 do Borok W.-Grzymałowa . 935

*o

11-15 to Jarosław ia...................... 5 25
6 1 0 11 56 1-60* 6-20 10-10 do Czerniowiec-Itzkan . . 630 9-45 2-45* 6.26

11 55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. 6-30 9-45 i* 45*
755 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
7-55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9 1 0 f 3-05 7-OOf
7-55 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa 9-10 7 00

5-55 do B e ł ż c a ........................... 1010
8-15 5 55 do Bawy ruskiej i Sokala . 10 10 710

|7-40 101 7-58§ 9-21* do Janowa / 9'46 wlec. f t 9-25 12-50tł 31 5 6-504
6-50“ 8-15 5 5b do Brzuchowic 2-51 * n. ś. b-60* 10- JO 3-26* 7-10
6-00 9-0C 11-15 6-10 9-55 do Zimnej Wody 3-20 0 41 0 8-4o 525 6-40

noc 
110-50 
112 59 
la  10 
11 32 
1110 
1110
110 40 
\2 3 6

n iott 
le-Hłl

Pociągi pospieszne (Schnellzuge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5 15/9aw niedziele i 

od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f t  1/6 — 15/9 w niedziele i święU: 88 °d V®

10-50

awięia;
- 3 1 / 5

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  9 od 7/5 10/9.
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa 0 godzinie 8-30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8 1 5  wieczór.

B a d d d i t :  D r  K u n i m  ( M m m ł r i - B i n ń i k i . W ł a ś d d e k  i  w f d a w c y :  Dr. K  0 * ta a z« w g k i ■ B a ra ń s k ' A. M ils k i i  S)t, Z  d r a k u a  M . S d u u t f a  i  S b . iM*d z a r z ą d r n  S*.. P ia t r * w « k it « c


